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Ze Śląska.
C ieszy n , 5 stycznia.

(Ze Sejmu śląskiego. — Deldaracye posłów słowiań­
skich i stronnictwa niemieckiego. — Przemowa posła 
dra Michejdy. — Krzykacze niemieccy. — Odrocze­

nie Sejmu).
Pod wrażeniem wiadomości, że czeskie gimna- 

ffynm państwowe w Opawie upaństwowione zostało, 
żo polskie gimnazyum w Cieszynie z przyszłym ro­
kiem szkolnym w zarząd państwowy przejęto będzie 
i żo dla Śląska poczynione zostały zarządzenia, ce­
lem równouprawnienia języków w sądach i urzę­
dach •—- pod wrażeniem tych wiadomości zebrał się 
dnia 28 z. m. Sejm śląski na jedno posiedzenie, ce­
lem uchwalenia prowizoryum budżetowego.

Z telegraficznych doniesień znacie oświadcze­
nie posła ks. Świeżego, że polscy i czescy posłowie 
wstępują do Sejmu w nadziei, iź rząd przeprowadzi 
w zupełności równouprawnienie narodowości na 
Śląsku.

Burmistrz opawski, pos. R o c l i o w a ń s k i  wy­
raził imieniem stronnictwa niemieckiego silne nieza­
dowolenie ze wspomnianych zarządzeń ministerstwa i 
Tz.ekoir.ego rugowaniu, Niemców ze sądów i urzędów.
('świadczył dalej, że stronnictwo jego uchwali budżet 
klko z tern zastrzeżeniem, że mu naual pozosta­
wiony będzie wyłączny wpływ na zarząd kraju. Za­
przęga się przeciw mięszaniu się „obcych żywio- 
lów“, mianowicie Klubu czeskiego i Koła polskiego 
w Radzie państwa do śląskich spraw krajowych. 
Slronnictwo niemieckie me może brać odpowiedzial- 
ośoi za zarząd kraju, jeżeli stosunki śląskie urzą- 
vone będą według postulatów wspomnianych klubów, 

- p^uego żąda, by rząd „uciążliwy olr‘ dla kraju kro­
ków zaniechał.

Nad tein oświadczeniem wywiązała się ożywio- 
na dyskusya. Pos. H r u b y  nazwał je „walką z wia­
trakami" i udparł w gruntowniej przemowie preten­
sje stronnictwa niemieckiego do wyłącznego rządze­
nia w kraju. Narodowcy niemieccy, znany chirurg 
N-rol T u r k  i adwokat dr. T u r k  z Bielska, adjunU 
sądowy K u d 1 i c h i inżynier miejski PI a m p c l  z Opa­
wy usiłowali głupkowatymi wykrzyknikami zastąpić 
s*ię argumentów'.

Moivcom niemieckim odpowiedział jasno i dobi­
tnie pos. dr. M i c h e j d a ,  którego 
podajemy w dokładnem streszczeniu:

Zaznaczył on najpierw, że jeżeli w'brew parla­
mentarnym zwyczajom większość, która rządzi, przy 
budżecie występuje z krytyką i czyni zastrzeżenia, 
to dlatego chyba, ze zależy jej jedynie na czczej 
Oeniotislracyi, która też pozostanie bez skutku. Dr. 
Nochowański oświadczył z dumą, że przemawia 

bnieniu większości. Ależ panowie, rzekł dr. Wi- 
!°j ta, nie przedstawiacie tu większości kraju ; ta 

w)ększ,ość jest po naszej stronie. Wy zaś macie 
większość W' Sejmie tylko skutkiem niesprawdedliwmj

pizemówieme

W szelkie prawa zastrzeżono.

67 Z A S Z U M !  T a S
Powieść współczesna w  trzech częściach

przez
JÓZEFA MASKOFFA.

I  patrząc w okno, czarne od smutnej nocy, 
dodała:

— Ach! żeby ton dzień już nadszedł.
. W kąde, na miejscu, gdzie dawniej stało łóżko, 
^tóre sam Grzegorzewski przysunął za dnia do 
J?le?wszego pokoju siedział skurczony Władek, 
j °ń nie spał. Podłożył obie pięści pod brodę, oparł 

cte o kolana i z oczu j ego płynęły bezustannie łzy. 
sz płazia zbliżyła się ku niemu i pochyliła się,

'T~ Cicho, nie płacz... przecież on jeszcze na- 
wct n'G jest seryo chory.
nip ncip^ł ładek nie odpowiedział nic i łez nawet 

.• ś  ’ które płynęły swoDodnie, mocząc mu
w  m  ̂ palta

zbudziła się kobieta.
_ isr W;jm zrobię herbaty... 

i , , . --  Iep0tr’;eb a ! — zaprotestował Leon — ja
°g ie ff> y g Jł. ^  kominku w Umtyra P°koju, bo

w ni °f)0-'p'> ona herbatą, on paleniem
ipywnmr 1 kaszel Grzegorzewskiego krótki,urywany przerywał nocną ciszę?

ustawy wyborczej, która upaść musi. (Wrzawa na 
ławaeli niemieckich.) Co się tyczy zarzutów, które 
podnosicie przeciw rządowi, to nie jest naszem za­
daniem, ani też nie czujemy potrzeby, bronić rządu, 
który dla nas nic nie zdziałał. tPos. T u r k  i pos. 
K a m p e l  hałasują; marszałek hr. L a r  i s cb upo­
mina ich, aby się spokojnie zachowali). Dr. Michejda 
przypomina Niemcom ich zasady wolności i brater­
stwa z r. 1848, których się teraz zupełnie zaparli. 
Fundamentalną zasadą każdego oświeconego narodu 
jest, że każdy może poszukiwać swego p;awa w swym 
rodowitym języku. To jest naturalne, przyrodzone 
prawo, które nie potrzebuje być zapisane w żadnych 
księgach i ustawach. Wymieńcie mi panowie jeden 
naród cywilizowany, u któregoby sądy w obcej mo­
wie orzekały. (Pos. T u r k :  A w Rosyi?) Rosya nie 
jest ani krajem wolnym, ani cywilizowanym. (Pos. 
Tiirk do posłów słowiańskich: Wy należycie do Ro­
syi! — Pos. Gruda: A wy do P ru s !— Wielki nie­
pokój.) Dr, Michejda mówi dalej: Jeżeli my się do­
magamy u sądów wyrokowania w naszym języku, to 
wy panowie powiadacie, że to jest niesłuszne!

Stawiacie wszystko na odwrót, nie powstrzy­
macie jednak rządu od dalszego przeprowadzenia 
praw naturalnych, każdemu człowiekowi przynale­
żnych, a wasza gadanina jest młóceniem pustej sło- 
my. Występujecie przeciw czeskiemu gimnazyum 
w Opawie i polskiemu, w Cieszynie. Otóż ja  znów 
powołuję się nie na zasadnicze ustawy państwa, tylko 
na zdrowy rozum ludzki i na prawo przyrodzone, a 
te powiadają, że każdy naród cywilizowany musi po­
bierać nauki w swym rodowitym języku, musi mieć 
własne szkoły ludowe, średnie i wyższo, jeśli ma 
postępować na drodze rozwoju — a tego wy nam 
użyczyć nie chcecie! Czy to sprawiedliwe? Ale i 
w tym względzie opór wasz du*:aty.iy i r?.ąd się o 
niego troszczyć nie będzie. Po w ind icio, że gimnazya 
czeskie w Opawie i polskie w Cieszynie nie są dzie­
łem naszem, lecz o b c y c h  ż y wi o ł ó w ,  które się do 
naszych spraw mięszają. Jest to czemś dla mnie 
zupełnie nowem, żeby Czesi i Polacy w Austrii byli 
obcym żywiołem. Myślałem zawsze, że Czesi i Po­
lacy w Austryi mają t a k i e  s a m e  i r ó w n e  prawa, 
jak wy. A jeśli Niemcom w Dolnych i Górnych Ra- 
kuzach, w Styryi itfl. wolno jest mieszać się w spra­
wy Czecli z powodu rozporządzeń językowych, które 
tylko ten kraj obchodzą, jeżeli im wolno mówić o 
łączności i solidarności Niemców we wszystkich kra­
jach koronnych i walczyć wspólnie przeciw tym roz­
porządzeniom językowym, toć musi być Czechom 
w Czechach i Morawie a Polakom w Galicy i dozwo- 
lonem, stawać w obronie swych pobratymców na 
Śląsku i walczyć za ich prawa. (Brawo, brawo na 
ławach polskich i czeskich). A więc i o te zarzuty 
rząd się troszczyć nie będzie.

A muszę wam jeszcze przypomnieć działalność 
\aszogo niemieckiego Schulrerein, który w polskich 

i czeskich okolicach różnych krajów szkoły' zakłada. 
Myśmy się nigdy miedzy Niemców nie pchali. (Wrza­
wa i niepokój na ławach niemieckich). Powiadacie,

że śląskie rozporządzenie językowe, októrem tu byki 
mowa, jest naciskiem na urzędników państwa. Każde 
rozporządzenie i każda nowa ustawa wywiera w tym 
lub owym kierunku wpływ na urzędników. W r. 1851 
wydane było rozporządzenie, w którem powiedziano, 
ze Czesi i Polacy nie mają właściwie swego języka, 
że z ich ludnością tylko po niemiecku można urzę­
dować. Jeżeli więc po 49 latach rozporządzono, że 
z polską i czeską ludnością w jej języku urzędować 
należy^' , to jest to wpływ nie ku gorszemu, lecz ku 
lepszemu, a więc i ten zarzut rząd ze spokojem po­
minąć może. Powiadacie, że przez takie zarządzenie 
Niemcy od sądów i urzędów będą wykluczeni. Ależ 
my’ nie zabieramy wam waszych niemieckich szkól 
ludowych, średnich, fachowych i innych zakładów', 
domagamy się tylko tego, czego nasz lud potrzebu­
je. Przez to was wcale nie wykluczamy. My nie po­
trzebujemy, abyście waszą młodzież do naszych 
szkół posyłali. Jeżeli urządzicie wasze szkoły tak, 
aby wasza młodzież wyuczyła się języków krajo­
wych — co jest rzeczą baidzo łatwą — to będzie 
ona miała przystęp do wszystkich posad urzędowych. 
A więc i ton zarzut jest nieusprawiedliwiony i nic 
może mieć żadnego wpływu na postanowienia rządu. 
Powiedziano tu także, że dobruduszność niemieckie­
go Michałka ma się ku końcowi i że Niemcy teraz 
z wszelką bezwzględnością prav? swych bronić będą. 
Ta rzekoma dobroduszność na Śląsku już dawno nie 
istnieje, chyba tj lko w bajkach. Jeżeli w Bielsku 
i w Białej niemieccy fabrykanci wydaiają robotni 
ków za to, że posyłają swe dzieci do polskiej szko­
ły w Białej, to nie jest to wcale dobrodusznośe.ią, 
lecz dzikiem barbarzyństwem. A jeżeli powiadacie, 
że waszych praw narodowych z całą bezwzględno­
ścią bronić będziecie, to my na to odpowiadamy, że 
bronić będziemy prawa i sprawiedliwości, że wal­
czyć będziemy nietyiko za nasze prawa narodowo, 
lecz za  r ó w n e  p r a w a  d l a  w s z y s t k i c h  (brawo, 
braw'o na ławach polskich i czeskich), pokąd nie bę­
dziemy uznani za równoznacznych i równouprawnio­
nych obywateli, a wtedy walka się skończy! (Okla­
ski na ławach czeskich i polskich).

Po kilku faktycznych sprostowaniach zostało 
prowizoryum budżetowe uchwalone, poczem marsza­
łek wyraził w delikatny sposób narodowo - niemie­
ckim krzykaczom naganę, ze mu utrudniają kie- 
lowmctwo obrad i oznajmił, że Sejm zostaje odro­
czony

B a k o w m y .

C z a rn io w ce , 5 stycznia.
(Po Sejmie- — Dowcipny starosta. — Bezinteresowni 

Polacy).
Cztery posiedzenia Sejmu bukowińskiego poru­

szyły umysły w kraju i zapewne przez dłuższy czas 
będą przedmiotem powszechnej dyskusyi. Młodoru- 
muiii stanęli odrazu na stopie wojennej z prezyden­
tem kraju, i z resztą obozow sejmowych, a głównie

Wreszcie Mazia zbliżyła się do Leona ze 
szklanką herbaty w ręku.

-— Niech pan wypi je,., pan musi być zmęczony... 
Pan całą noc przesiedział na krześle... mówiła mi 
Wilhelminka.

— A!... Wilhelminka mówiJa pani?
— Tak, opowiadała wszystko i mnie i Grze­

gorzewskiemu. On nawet się na nią trochę gniewał.
— Za co?
— Za to, że nic wróciła pomimo śniegu i nie­

pogody. Ale Grzegorzewski mężczyzna, nie rozumie, 
że kobiecie może sil zabraknąć...

— Rzeczywiście — potwierdzał z zapałem Leon
— panna Wilhelmina zachowywała się, jak boha­
terka, brnęła w śniegu... robiła co mogła, ale była 
za elegancko ubrana. Przytem ona tak wytworna, 
tak delikatna, taka... nadzwyczajna, że ona, jak 
pierwsza lepsza nie może iść po Śniegu w nocy 
tak daleko.

— Zapewne... — odpaila Mazia z uśmiechem
— ale Wilhelminka chce być doktorem, więc powinna 
się zanartować i umieć chodzić w nocy, po śniegu
i daleko.

— O! — odrzucił Leon — panna AVilhelmina 
jest w tein szczęśliwem położeniu, że może wybierać 
klientów. Będzie miała klientelę w bogatem ąuartier 
i będzie...

— Jeździć karetą! — dokończyła z pewną 
ironią Mazia.

— Naturalnie! — zawołał prawie głośno Leon
— tylko bogate panny powinny chodzić na me­
dycynę.

— O !! !
Szare oczy Mazi wyrażały bezbrzeżne zdziwie­

nie. Patrzyła chwilkę na Leona i 011 czuł, że mu się 
dziwnie robi pod tern spojrzeniem. Wreszcie dziew­
czyna pokręciła głową i wyrzekła:

— Zdaje mi się, że pan jest bardzo. , ,  impul­
sywny !

W stała i zbliżyła się znów do łóżka i ujęła 
Grzegorzewskiego za rękę. On z pewnym przestra­
chem patrzył już od kilku chwil na otaczających 
i nagle ^schrypłym głosem zapytał:

— Która to już godzina?
A potem nie czekając na odpowiedź, dodał.
— Dlaczego jej tu nie ma?
I zapadł znów iv pól sen, w pól majaczenie.
Leon zhliżjł się ku Mazi i zapytał:
— O kim 011 mówił? kto jest ta ona ?
Mazia ze smutkiem odwTÓcda twarzyczkę.
— Nie wiem!... — szepnęła — nie wiem nic.
I  wyszła do kuchenki, gdzie usiadłszy na ziemi

przy Władku, usiłowała uprosić go, by wypił szklankę 
herbaty.

Powoili, zaczął wTstawTać świt szary i niepewni. 
Zdawmło się, że jakaś zasłona co chwila rozdziera 
się i ginie. Na łóżku trupio blady leżał na wznak 
Grzegorzewski i spał otworzywszy usta. Czarne jak 
heban wiosy rozsypały się dokoła twarzy. Leon 
spojrzawszy na niego, aż drgnął, tak mu się stra­
szną wydala ta zmieniona i blada twarz z sinenii 
plamami powiek i z czarną ściągniętą linią brwi.

Mazia zziębnięta, blada także, przeszła cichutko 
przez pokój i szepnęła do Leona:
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z Rusinami Przez dwa posiedzenia grzmieli przeciw 
Im. Bourguignonowi, nie mogąc strawić togo’, że 

gminach wiejskich na dwanaście mandatów7 otrzy­
mali sześć, kiedy — jak głoszą — sam lir. .TJnin 
dawniej przyrzekł im sicdin. Ztąd te pioruny,’ jakie 
pp. Flondor Jan, Ponovici, Jerzy Wassilko i Wol- 
czyński rzucali na rząd za rzekomą presyę przy 
wyborach. Narzekając jednak na gwałt} wyborcze, 
jakie dziać się miały w o wszystkich okręgach, zde­
maskowali się żądaniem, by unieważniono tylko man­
daty ruskie, gdy w milczeniu aprobowali wybór Ru­
munów pod taką sama presja. Z taktycznego stano­
wiska zbłądzi! i przedstawiciel Rusinów, M. W a- 
s y l ko ,  gd} żądał unieważnienia wyboru posła Z u­
b r z y c k i e g o ,  które, bądź co bądź, zalicza się do 
grupy posłów ruskich.
i Dowiedzieliśmy się przytem, jak dowcipnymi 
bywają starostowie. W okręgu zastawnieckim długo 
nie wiedziano, czyli i kogo rząd przedstawi na kan­
dydata; sądzono nawet, że okręg ten pozostanie bez 
presji- Na dwa tygodnie przed wyborami zdecydo­
wał się kandydować naczelnik sądu p. K o b y l a ń ­
ski,'wpływowy między ludem. Zwołał na 18. wrze­
śnia zgromadzenie wyborców do Zastawny i by 1 pra­
wie pewny zwycięstwa, bo o kontrkandydacie nie 
było słychać.

W przeddzień zgromadzenia przebył do Zasta­
wny starosta, p. Sworakowski, z Kocmania i złożył 
wizytę naczelnikowi sądu. P Kobylański uwiadomił 
o swej kandydaturze starostę, który przyjął to ży­
czliwie, radził tylko, ażeby kandydat przed zgroma­
dzeniem przedstawił się prezydentowi kraju w Czer- 
niowcacli. Kobylański natychmiast wyjechał, a równo­
cześnie p. starosta udał się z depeszami szyfrowa­
li cmi do urzędu telegraficznego. Prawdziwe fatum 
■chciało, iż kandydat, przybywszy do Czerniowiec, 
nie mógł w tjm  samym dniu uzyskać posłuchania 
w rządzie krajowym.

Trzeba było nocować i dopiero nazajutrz, t. j. 
w dniu zgromadzenia, powiodło się p. Kobylańskie­
mu byc u prezydenta kraju, od którego dowiedział 
się, iż rząd zgoła nie miesza się do wyborów7. Za­
dowolony, chwyta fiakra i pędzi z powrotem do Za­
stawny — pięć mil opętanych Przybył tam o 5 po 
południu, a że zgromadzenie zwołał był na trzecią, 
więc prosto z powozu biegnie na zebranie.

Przed lokalem żandarmi, wewnątrz wyborcy, 
a na estradzie p. s t a r o s t a  zaleca- jakiegoś pana, 
który n a  t e l e g r a f i c z n e  w e z w a n i e  p r z y b y ł  
d z i ś  r a n o  z Czerniowiec. Tegoż pana zalecają dw7aj 
duchowni oryontalni, klnąc się, iż znają go od dawna, 
chociaż co chwila utykają, zapominając, jak się on 
zowie. Starosta pomagał ich pamięci, ukazując na 
sw7e zęby, w rusku zuby, a co miało oznaczać Z u ­
b r z y c k i .  Był to bowiem dr. Wieniawa-Zubrzycki, 
prokurator skarbu, nagle przysłany z Czerniowiec 
kandydat rządowy. Oczywiście chłopi odśpiewali inu 
„Mnoliajw lita“, a w dwa tygodnie później wybrali 
go posłem ...

Sprawa wyboru nowego Wydziału krajowego 
omal nie doprowadziła do rozwiązania Sejmu. Wy­
dział składa się z czterech członków, z których trzej 
wybierani bywają wedle kuryj, a jeden z całego 
Sejmu. W iększość rumuńska wybierała zawsze tak, 
iż dwa mandaty dostawały się Rumunom, jeden Niem­
com, a jeden zasiadającemu w klubie rumuńskim, a 
więc tylko nominalnemu Rusinowi. Ze zaś i marsza­
łek jest Rumunem, przeto żywioł rumuński rządził 
w Wydziale. Obecnie są oni mniejszością, większość 
więc dążyła do tego, ażeby każdej narodowości za­
pewnić jednego przedstawiciela, wybierając Rumuna, 
Niemca, Ormiano-Polaka i narodowego Rusina. Paru- 
ci iii owo układy rozbiły się o opór Rumunów, którzy 
ani chcieli ustąpić minjsca,Jani zgodzić się na wy­

bór Rusina. Ostatnio posiedzenie, na którem miano 
załatuić to sprawę, było też bardzo burzliwe. Sy- 
tuacya większości stała się gorszą o tyle, iż jeden 
z posłów rządowych, lir. Della Scalla, dał się na­
mówić na chwilową nirdyspozycy ę i na posiedzenie 
me przybył. W kuryi gmin przeto, skąd miano wy­
brać Rusina, głosy rumuńskie znalazły się w wię­
kszości (6 :5 ). Większość zwracała się do marszałka 
z prośbą o interwencję w klubie rumuńskim, a gdy 
ten odmówił, powołując się na swą rumuńską naro­
dowość — publicznie przez usta posłów ruskich za­
rzuciła mu stronniczość. Wywołało to burzę w Sej­
mie. P. Lupul ex praesidio polemizował gwałtownie 
z mówcami, wśród okrzyków posłów i publiczności.

Parukrotnie przerywano obrady dla ponownych 
narad poufnych i kto wie, czy nie byłoby przyszło 
do rozwiązania Sejmu, gdyby nie Polacy, który oca­
lili sytuacyą kosztem własnym. Oznajmili bowiem, 
ze ułatwią Rusinom uczestnictwo w Wydziale w ten 
sposób, iż Polak będzie urzędował przez pół rokn, 
a na drugie pół odstąpi zawsze miejsca sw7einu za­
stępcy, jeżeli nim będzie Rusin narodowy. Z wielkim 
tylko przymusem zgodzili się Rumuni na ten projekt 
i wtedy dopiero porozumiano się co do osób. O wy­
niku wyborów doniosłem już telegraficznie. Wybrany 
członkiem Wydziału Polak, p. Zacharyasz B o h o- 
s i e w i c z , ma, jako zastępcę, Rusina dra S m a l -  
S t o c k i e g o ,  z którym co pół roku będzie się 
dzielił urzędowaniem.

Polacy dotychczas nie mieli w Wydziale kra­
jowym przedstawiciela. Walczyli o to przez lat dwa­
dzieścia, a kiedy nareszcie powiodło się mandat zdo­
być, dobrowolnie i dla świętej zgody, podzielili się 
nim, jak kromką clileba, z Rusinami... Wszędzie my 
i zawsze jednacy! Kresowy.

P o lityk a  polsko-mistryacka.
Napisał

Jozef  Porowsk i ,
p o s e ł  d o  R a d y  p a ń s tw a .

(Ciąg dalszy).

Nieustanny wzrost wpływu rosyjskiego w Pe­
kinie niepokm Anglię, bo, jak się wyraża niedawno 
mianowany' w7icekról Indyi Jerzy Curzon w swoich 
Problems o f the far Kast, „każdy port, każde miasto 
i każda wieś, przechodzące w ręce Francyi lub Ro- 
syi są stracone dla Manchesteru, Bradfordu lub 
Bombaju11, t. j. dla handlu i przemysłu angielskiego, 
a im bardziej wzrasta wpływ Rosyi w jakimbądź 
azyatyckim kraju, tembarazicj cierpią na tein an­
gielski handel i angielskie przedsiębiorstwa Wsku­
tek tego i Anglia wzmocniła znacznie swoją eska­
drę na Spokojnym oceanie, korzystając z konwencyi, 
zawartej między F rancją  i Chinami w 1895 roku, 
uzyskała od rządu chińskiego podobne prawa i przy­
wileje w dolinie największej rzeki Cliin Jang-Tse- 
Kiangu i zajęła port Wei-Hai-Wei, po opuszczeniu 
go przez Japończyków, na ty cli samych podstawach, 
na jakich Niemcy osiadły w Kiao-Tschau, a Rosya 
w Port-Arturze. Nie da się zatem zaprzeczyć, że i 
Anglia odniosła pewne korzyści w Chinach. Ale 
ilekroć chodziło o pokrzyżowanie zamiarów rosyj­
skich w Chinach, Anglia doznała zawsze mniej lub 
więcei dotkliwej dyplomatycznej porażki.

Przyczyna tego jest bardzo prosta. Pozycja 
strategiczna Rosyi, równie jak i jej sprzymierzeńca 
Francyi wobec Chin jest nierównie korzystniejsza, 
niż położenie strategiczne ADglii, która przez Bir- 
manię graniczy z ubogiemi, daleko od Pekinu leżą- 
cemi prowineyami. A zaś o ekspedycvi morskiej do 
Pekinu z Wei-Hai-Wei trudno myśleć wobec tego, 
że przeciwległy u wejścia do zatoki Petscliili Port-

Artur zajmują Rosjanie, zagrażając linii Wei-Hai 
Wei — Pekin z flanki. Rosya może zatem wy­
wrzeć w każdej chwili na Chiny skuteczniejszą pre­
syę, niż Anglia.

Tego jednak nie chcą, czy nie mogą zrozumieć, 
ani rząd angielski, ani opinia publiczna angielska. 
To też obecna walka dyplomatyczna rosyjsko-angiel- , 
ska przypomina żywo posuwanie się Rosyi w Azyi 
środkowej w drugiej połowie bieżącego wieku. Za 
każdą nową zdobyczą rosyjską żądano w Petersbur­
gu wyjaśnień, grożono; oświadczono, że to ostatni 
krok naprzód, który Anglia tolerować może, i takie 
same obajawy oburzenia towarzyszyły każdemu na­
stępnemu Inokowi. Natomiast Rosya posuwała się 
spokojnie systematycznie naprzód, dając wyjaśnienia 
lub nawet obietnice, których z czasem dla tych lub 
owych powodów dotrzymać nie mogła. I  dziś zupełnio 
to samo powtarza się. Przytem przyznać należy, że 
wzgląd na Indyc krępuje Anglię w Chinach. Gdyby 
nie Indye, mogłaby Anglia starać się zawrzeć przy­
mierze z Japonią i korzystać ze znacznych jej sil 
lądowych. Ale w razie wojny z Rosyą, Japonia nie 
może jej być pomocną w Azyi środkowej. Panowanie 
Anglii w Indyach stoi wprawdzie na słabych nogach 
i sądzę, że nie przetrwa pierwszej połowy 20 wieku. 
Ale nim wojna rosyjsko-angielska lub też jawnie lub 
cicho przez Rosyę popierane powstanie w Indyach 
położy kres jej panowaniu, mogą minąć całe dzie­
siątki lat, a tymczasem główny punkt polityki euro­
pejskiej przeniósł się do Azyi wschodniej, gdzie 
dzień każdy przynosi fakta niezmiernej doniosłości. 
Dość tu wspomnieć zdobycie wysp Filipińskich przez 
Amerykę.

Kwestya przyszłości Chin przechodzi zakres 
niniejszego studyum.

Nam wystarcza w zupełności stwierdzić po 
pierwsze: że kwestym bałkańska nie może być nawet 
porównana, co do swej doniosłości z kwestyą chiń­
ską, i powtóre: że gdy nie tylko Anglia i Japonia, 
ale Francja, Niemcy i nawet mała Belgia starają 
się upiec swoją pieczeń w Chmach, granicząca z nie­
mi Rosya nie może pozostać obojętnym widzom, 
ani dać się ubieaz i stanąć wobec faktów dokona­
nych, Wobec tego nic dziwnego, że Rosya zgodziła 
się na stanowisko Austro-W ęgiei w sprawach półwy­
spu bałkańskiego, które ich w niczen; nie przesądza, 
a tylko odracza. Przez to chciała ona zabezpieczyć 
się zupełnie od Zachodu i módz wytężyć swe siL 
ku dalekiemu Wschodowi, gdzie obecnie rozgrywają- 
się sprawy pierwszorzędnej doniosłości.

Porozumienie z Rosyą w sprawach półwyspu 
bałkańskiego odpowiada również i interesom Austro- 
Węgicr. Trójprzy mierze nie miało bowiem nigdy ce­
lów zaczepnych: .nieyatywa spoezywafiF zawsie
w rękach Rusyi, a naprężono stosunki między Rosyą 
a Austro-Węgrami, jeżeli były dla obu stron, to 
w pierwszym rzędzie dla nas niedogodne. Korzyści, 
wynikające z porozumienia się ich, _ wykazały się. 
w pełni podczas wojny grecko-tureckiej, gdy wspólne 
noty Austro-Węgicr i Rosyi, wystosowane do państw 
bałkańskich, zlokalizowały wojnę i nie dały jej roz­
szerzyć się na cały półwysep. Austro-Węgry, jak to 
nie raz od 1886 roku podnosił lir. Kalnoky i lir. 
Goluchowski, pragnąc rozwoju państw bałkańskich, 
nie mieszały się do ich spraw wewnętrznych. T ik 
samo ma się teraz i Rosya wobec nich zachowywać. 
A przy naszym programie, czas jest najlepszym 
sprzymierzeńcom naszej monarchii, pragnącej samo­
dzielnego rozwoju państw półwyspu Bałkańskiego,’ • 
gdyż im dłużej jaki naród ma szczęście być wolnym 
i módz się swmbodnie rozwijać, tem prędzej dojrze­
wa i co raz więcej cenić musi tę swoją wolność 
A ponieważ, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, 
polityka azjatycka zajmować będzie Rosyę przez

— Pilnuj pan ognia, ja  idę do siebie, ubiorę 
się... potem pójdę do tej waryatki Kamilli i wrócę 
tu z Barumzwąjgiem, aby pana zluzował. Do tej 
chwili nie odchodź pan... proszę... bo Władek znu­
żony płaczem śpi jak zabity na pudlodze.

W yszła i Leon zaczął gospodarować s?ra, 
sprzątać, otulać Grzegorzewskiego i mimowoli pizy- 
bierał ruchy i sposób bycia Mazi. Gdy ujał rękę 
Grzegorzewskiego, dostrzegł, iż na palcu Grzego­
rzewski miał pierścionek w formie złotego łańcucha. 
Goś nim szarpnęło. Wczoraj, na palcu V ilhelminki 
widział podobny pierścionek.

Co te miało znaczyć?
Siedział tak długą chwilę i nagle wstał prze­

czuciem wiedziony. Odgadł instynktem, że po wscho­
dach idzie Wilhelmina. Rzeczywiście, weszła, ufry­
zowana, wypoczęta i upudrowana. Przywitała się 
z Leonem dość uprzejmie i natychmiast zaczęła 
ustawiać na stole przyniesione drobiazgi. Była tam 
woda kol on ska, refreszyser, koniak dobry, cytryny, 
elegancki termometr, duży pęk fiołków. Studentka, 
szeleszcząc jedwabiem spódniczek, wstawiła kwiaty 
do wody, spryskała pokój wodą kolońską, ustawiła 
koniak przy łóżku i zabrała się do robienia lemoniady. 
Branzoietki .jej dzwoniły o szkło i Leon czul, że 
każdy ruch Wilbelmimu jest nieszczery i obliczony 
na efekt Mimo to podziwiał jej gracyę i wdzięk, 
z jakim kręciła się po pokoju.

— Ackl ta M azial...— wyszeptała, wzruszając 
ranfionami — o niczem nie myśli...

Grzegorzewski w tej chwili otworzył oczy 
i widocznem było, że z pewną radością powitał 
obecność Wilhelminy.

— Dobrze pani zrobiła, że przyszła... — po­
wtarzał, trzymając jej rękę w swycli dłoniach.

— Jakże się pan czuje?
— O ch! o wiele lepiej. . .  nic mi prawie nie 

jest... wstanę niedługo...
— Nie! nie!... nie wolno... przyniosłam panu 

fiołków, choć pa,n kwiatów nie lubi...
— J a  nie lubię? kto pani to powiedział? 
Wziął fiolki i długo poił się ich wonią, topiąc

w nich spalone gorączką usta.
Loon patrzył na niego z podziwem.
Nigdy go nie widział takim łagodnym, takim 

spokojnym, zajętym drobiazgami życia i odczuwają­
cym jego potrzeby.

— Psujecie mnie... — wyrzekł Grzegorzewski — 
tak tu ciepło, ogień na kominku...

I prawie dziecięcym głosem dodał.
— Napiłbym się herbaty!
Wilbelminka zwróciła się ku Leonowi.
— Pan Leon herbatę zrobi — prawda? Ja  

przy panu posiedzę.
— T ak ! ta k ! niech pani odemmo nie odchodzi! 
Trzymali się za ręce i palce ich splotły się

tak, że Leon widział dokładnie dwa jednakowe pier­

ścionki w formie łańcuszków. Zmieszany, wyszedł 
do kuchenki. Tam Władek rozczochrany i umurusa- 
ny, krzątał się kolo herbaty.

— Pawica! — mruczał chłopak— perfum przy­
niosła i teraz udaje, że się o niego troszczy,.. Na­
rzeczona!...

— Co? jak? >
— A no! zobaczy pan... ona sobie z niego na­

rzeczonego zrobi.
— Oszalałeś!
— Wcale nie. U niej taka mania. Z a ra z — co 

bądź... narzeczony. Ona ich m in ia  cale tuziny'. Teraz 
zakroiła na Grzegorzewskiego, bo jej mponujo jego 
rozum i stanowisko w partyi.

— Ale on? on?
— To też właśnie, że to jest straszne i nie 

do pojęcia. Pan widział... jak on się uśmiechnął, kiedy 
ją  zooaczyl. Do nikogo się tak nie śmiał, ani do 
mnie, ani do Mazi...

Otarł znów Izy kułakiem.
— A przecie my go więcej kochamy 1
Otworzyły się drzwi i wszedł Barunizwejg i

Mazia. Student poszedł do łóżka i przywitawszy się 
z Grzegorzewskim, zawołał. -

— Proszę bab wyjść z pokoju, bo ja będę na 
seryo pacjenta1 askultował.

Wilbelminka broniła się.
— My... przecież... koledzy.

(C. d. n.)

uli' 4 a rlaB.cka nr. 1 4 .
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,SLOW O POLSKIE" Kr. 7 z dnia 8 styaznia 1899.

s: ' Qxas, i europejska jej polityka nie prędko 
ba}k',,llW-11’ ualt,zy spodziewać się, żc stosunki na 
PoliM *4® półwyspie utrwalą się i austro-węgieraka 

ytel, która nie żywi żadnych samolubnych za- 
yt tylko pragnie, żeby i żadne inne państwo 

'łyskało tani wyłącznego wpływu, odniesie osta- 
z-iie zwycięstwo.

* Pirytom jako drugą korzyść porozumienia się 
Sj! .r°-'Węgier a Rosyą w kwestyi polityki balkań- 
, Kfi należy podnieść, że teraz, gdy monarchia 

1 aJvuzku przechodzi ciężki kryzys, dubre stosunki 
1 ^siadami mają dla niej wyjątkową doniosłość.

(C. d. n.)

Stan w ew n ętrzn y  Hiszpanii.
Prezydent ministerstwa 

Mka dni chory. Było wtedy 
}v Ministerstwie, ale głośno 
1 zmowach „dziesięciu

S a g a s t  a był przez 
o przesileniu 

o jakichś schadzkach 
generałów", podejrzanych

głucho

0 przygotowanie zamachu. Sagasta wyzdrowiał i dziś 
!"a przedstawić królowoj-regentcc sytuacyę obecną
1 podać się do dyinisyi. Jeżeli królowa mc przyjmie 
yymtsyi i poleci mu pozostać nadal na czele mini­
sterstwa, wówczas Sagasta zwoła Kortezy na krótki 
czas dla ratyfikowania warunków pokoju z A mery- 
i:ą — przekształci gabinet przez uobór nowych mi­
nistrów i rozwiąże Kortezy.

W ton sposób lozpocznie się nowy okres ży- 
c''a politycznego w Hiszpanii, jeżeli nie zajdzie coś 
takiego, co stanie temu na zawadzie.

01»iwy o rozruchy kariislowskie nie minęły by­
najmniej, oo Bon Carlos przez swoich zwolenników 
Mara się pozyskać wojskowych, którzy, wróciwszy
2 kolonii, są bez zajęcia, bez śoldu i bez nadziei — 
;l więc skorzy uledz pokusie.

Według własnych wynurzeń ministra wojny 
Correy — to nieszczęście, jakie spotkało Hiszpanię, 
“ie jest jeszcze najgorsze. Większe nieszczęście 
Srozi krajowi, jeżeli niektóre sprawy nagłe nie będą 
taiyehlej załatwione.

Obecnie ma Hiszpania 8.000 oficerów, a mię- 
(̂ y,idm i okuło 800 generałów bez zajęcia i bez ca- 
■jky żołdu. Każdy z tych, na nieezynność skazanych 
fiweltjw mv śli o sobie, że jest skrzywdzony, napawa 

SlJ goryczą i gotów oddać się do dyspozycyi temu, 
ni o mu poprawę losu przyobieca.

Czy uda się niszpanii wybrnąć z tego groźnego 
łopotu, zreformować się wewnątrz i rozpocząć no- 
AVe życie? Zadanie trudne — a kto zna tamtejsze
WA ni ki polit yczne, 

dania tego dorosły,
może powątpiewać, czy one do

¥fłoehy a  Ablssynia.

0(1
roehy sti-k%czno" .
Fątkowo mniemano, 
"leni, aby skotj

p łochy są nie mało zaniepokojone niepewnością, 
° ucz.vnić cesarz abissyński. Odbywa on

uluzszego czasu na czele licznego wojska jakieś 
a niewiadomo przeciw komu. Po- 

że posunie się ku dolinie nad 
Si i.'V’ V? ':'Ł,j,zystać z napierania Anglików na 

■k ańc zylcow i rozszerzyć swoje granice. A gdy się 
nipj ° ’ że te mmc niania są mylne, uwierzono do-
1 aidfiołn, ze wyprawa je g o  skierowana przeciw 

‘'Mwniczeinu namiestnikowi Mangaszy. Ale i to
iifjMpi bo Mangasza rozpuścił swoje wojsko i za 
|lr?rdnictivcm namiestnika Makonena upokorzył się 
\v ja cesarzem. Jeżeli to było prawdą, to ustal po- 
fiej.do dalszych pochodów, powinna była zatem na- 

.wiadomość o powrome cesarza do stolicy, a tu  
s ię g n ie  nadchodzą wieści o dalszem posuwaniu 

ku posiadłościom W loch w kolonii Ery-

'vłoijV̂ 0 zaniepokoiło umysły we Włoszech. Rząd 
trei 1 zapytał więc cywilnego gubernatora w Ery-
2 Abi °hecną sytuacyę w Kolonii i o stosunek

ttfem spokój, umówiono spotkanie między gu 
n.tmies

siS
chce 

Wlocliw
et i f f

Ureo

Odpowiedź brzmiała pocieszająco, na
lięd:

stnikiem Makonenem dla poro- 
o przedmioty sporne; cesarz przysłał

%li{0 (j(l króla z zapewnieniem przyjaźni,
granicę. Reprezentantd 0b°zie . Ulować•stop. Cos;irza bywa prawie codziennie zapraszany

t> e> alCeSarskieg°- w Erytrei jest nie-
^fia • f(,rty nadgraniczne, dobrze zaopatrzone,

b, obronić.

dów w
do

e wyjaśnienia uspokoiły ale tylko na chwilę, 
r^vi abyssynskiemu nie'można wierzyć. Frzy 
4 ,°zna zaprzeczyć, że granica między Erv- 

yssynią nie iest ustalona. Włosi^ssynią nie jest ustalona. Włosi są je- 
W 6T ^ t adanlu krain’ które wedle daWLiych ukła- 
twcu i °chvS,yi‘J‘ P°winny aalcżeć. Te krainy go- 
naj. ®. “Wą d opuścić, aby wojny uniknąć, ale reszty 
traktaK 0 ka uPad*eo0 ; na odwrót jednak upomi- 
Sarza ■’ któi^"dki ziemi na podstawie dawniejszego 
się na*1'6 °br-<v̂ ot'Vl nie jest ratyfikowany, więc ce- 
m o r a ^ t ń i a i J H e .  Słychać, że cesarz zgodziłby

  * €VP.łl Ir O ITT n 1 lł- A nr, lrnmnl /Iri f.r r ~ v ------? — .....  —
morza. Z(M\v0 kawałków za kawał ziemi 
dłości n i f lfj W ,e« ’ za Huheitę, aby mieć dostęp d< 

chca 0 Włoszech o odstąpieniu tej posia

trejskiej żr'bfie>. ecłl ma być: ani jednego lira, 
— ’ e ńi6 j.D‘f a aa powiększenie kolonu Ery-

ać ofiar na obronę nabytych po­

siadłości. Ostatnie wiadomości z Rzymu mówią o 
przygotowaniach do wysłania 25 tysięcy wojska, aby 
się bronić w razie zaczepki.

uuar nii uurom
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K O R E SPO N D E N C IE .
S ia ła .  5 stycznia,

(Teatr polski pod dijrelcnją p. Adama Mullęra. —  
Plakaty).

Od tygodnia bawi tu teatr pod dyrekcyą pana 
Adama Mullera. Dobra opinia, która tu go poprze­
dziła z przedstawień w Wadowicach i w Cieszynie, 
nie doznała tu zawodu; nie jestto trupa tak zwa­
nych artystów włóczących się po kraju celem wy­
zysku. Persoual składa się z 20 osób szczerze pra­
cujących dla sztuki i oddających się swemu zawo­
dowi k calem zamiłowaniem. Gra pani Grafczyńsluei 
i pani Miillerowej jest zawsze pod każdym względem 
wykończona. Obie to panie mogłyby być chlubą każ­
dego teatru w stolicy.

Mówię tylko o dwóch paniach, ale nie ujmuję 
i imiym ich koleżankom i artystom ich zalet.

Wielka to zasługa dyrektora p. Mullera, że 
w jego grupie panuje karność wzorowa i moralność. 
T a k i  t e a t r  m o ż e  t y l k o  d o d a t n i o  w p ł y  w a ć 
n a  u m o r a l n i e n i e  i w y k s z t a ł c e n i e  s ł u c h a ­
cz ó w.

Dotychczas dano cztery przedstawienia, a mia­
nowicie; J) „Sprawa kobiet", 2) „Matka Scliwarzen- 
kopf“, ?>) Przekupka warszawska11 i „Zemsta" (Fredry).

Na pierwszych trzech przedstawieni&oh była 
sala Czytelni polskiej, w której się przedstawienia 
odbywają, szczelnie zapełnioną; na „Zemście zaś 
zaledwie kilkadziesiąt osób było obecnych, a szkoda, 
gdyż dobra orkiestra, wyśmienita gra artystów, ich 
narodowe, kosztowne stroje byłyby i na wielkiej sce­
nie bardzo przyjemną niespodzianką, zaś poiones 
urozmaicony licznymi figurami a wykonany z całą 
precyzyą, elegancyą i wytwornością mógł uawet i 
najlepszych wybrednych znawców zadowolić.

Dziś dają „Kraj", sztukę patryotyczną; atoli 
afisze wczoraj porozlepiane, zostały częściowo przez 
niewiadomych sprawców albo zutiełnie pożdzierane, 
albo uszkodzone, lub edyktami o licytacyach ponad- 
klejane; pomimo tego mamy nadzieję, że sala przed­
stawień w dniu dzisiejszym będzie przepełniona, jak­
kolwiek ze wstydem wyznać musimy, że są Polacy, 
którzy wolą na różne niemieckie przedstawienia cho­
dzić i przez to niemiecki charakter miasta podnosić, 
niż uczęszczać na przedstawienia polskie — gdzie 
zdrowy pokarm dla uczuć po^kich, dla duszy i serca 
znaleść można.

A n m e s t p !
Już przed kilku tygodniami rozeszła się pogło­

ska, iż ktoś z rodziny Czesława Kieszkowskiego, 
wyjednawszy sobie audyencyę u cesarza i przedsta­
wiwszy mu sprawę defraudacyi w Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, jako chwilową omyłkę ra­
chunkową, a nadanie całej tej sprawie rozgłosu, 
jako akt zemsty ze strony żywiołów, podkopujących 
w kraju wszelkie poważne i konserwatywne instytu- 
cyo — prosił dla obwinionego Czesława Kieszkow­
skiego o amnestyę, w tem polegającą,a ż e b y  c a ­
ł e  ś l e d z t w o  k a r n e  z a n i e c h a n e m z o s t a ł o .

Do tych pogłosek, zanotowanych w dziennikach 
pobieżnie, nie przywiązywaliśmy żadnej wagi, nie- 
chcąc wprost wierzyć, ażeby znalazł si< ktoś tak 
naiwny, by podobny krok rodzinie defraudanta mógł 
doradzić i ażeby dopuszczono się lekkomyślnie 
grzechu wzywania nadaremnie powagi i imienia mo­
narszego.

Niestety, w tym kraju nieprawdopodobieństw 
wszystko jest możliwo — to też dochodzi nas nie 
już pogłoska, ale wiadomość, zaczerpnięta z auten­
tycznego źródła, iż istotnie pani Czesławowa 
Kieszkowska, uprosiwszy u monarchy audyencyę 
w Walsee, w dzień jubileuszowy, złożyła," padłszy 
na kolana, u nóg monarchy amnestyjną prośbę.

Przed boleścią nieszczęśliwej żony i matki 
dzieci, które ojciec w tak okropny sposób moralnie 
osierocił, zawsze czoła uchylić należy; me można 
się też dziwić, ani brać jej za zle, że stara się 

chylić od męża skutki jego haniebnego czynu. 
Zbrodnia jednakże w_ tym wypadku obraziła ‘ tak 
bardzo sumienie publiczne i zachwiała tak dalece 
zaufaniem publicznem w rzetelność i ścisłość kontroli 
u jednaj z najpoważniejszych instyt.neyj finansowych 
w kraju, iż zdefraudowana cyfra pozostaje drobno­
stką w porównaniu do ruiny, jaką czyn karygodny 
na calei linii najżywotniejszych interesów kraju 
sprawni.

To toż jest obowiązkiem opinii publicznej 
wmieść drugą prośbę do tronu cesarskiego -prośbę 
o wręcz przeciwnej osnowie — prośbę, by krzyw ę 
krajowi zrządzoną ścislem zastosowaniem us awy 
powetowano. ' . . .

Gdyby szlo o zmniojszenie lub dar0" anlc J1.1̂  
orzeczonej kary po jej rozpoczęciu, był y to a i 
miłosierdzia, przeciw któremu niktty protestować me 
śmiał i nie chciał. Ale inna rzecz z „abołicyą

z zupełuem u m o r z e n i e m  takiej sprawy, z zupełną 
b e z k a r n o ś c i ą .  Jest twardym obowiązkiem wszyst­
kich władz, tak sądowych, jak i administracyjnych, 
zesgtosunkami krąju i zo s p u s t o s z e n i e m  et y-  
c z n e m ,  klorego Kieszkow'ski czynem swonn doko­
nał — dobrze obznajomionych — przedstawić we 
w h iści w em miejscu, że umorzenie sprawy sprawiłoby 
w tym wypadku więcej szkody aniżeli miłosierdzia

Akt cesarskiej łaski jest w sprawach podobnych 
aktem urzędowym pierwszorzędnego znaczenia i za 
treść tego aktu musiałby minister sprawiedliwości 
ponosić pełną odpowiedzialność; wierzymy też, iż 
J. E. dr, Ruber zastanowi się dokładnie igiuntownie 
nad tem, czy zbrodnia popełniona przez Kieszkow­
skiego, czy lekkomyślne rzucanie obcych, publicznych 
kapitałów' w grę i hulankę1 zawiera w sobie takie 
uniewinniające momenty, któreby usprawiedliwiały 
zastośowmnio owego prawa wyjątkowej łaski monar­
szej, łaski, która, jak pamięć i tradycya sięga, 
otwierała miłosierdziem tylko wrota więzień potę­
pionym już przestępcom — rozpoczęte zaś ścigania 
karne zastanawiała tylko dia wyższej racyi stanu 
WT politycznych przestępstwach lub też tam, gdzie — 
jak przy pojedynkach, prawo zwyczaju i prawo ho­
noru nie zostało dotąd poskromione przez surowy 
przepis karnego kodeksu.

Wierzymy, iż J. E. dr. Ruber, który przy 
każdym akcie laski monarszej zasadniczo współdziałać 
musi, zastanowi się dobrze nad ewentualnościami 
wniosku, który przedstawiać będzie do aprobaty mo­
narszej, że rozważy, jakie wnioski wyprowadzałaby 
opinia publiczna z porównania bezkarności w wy­
padku tak wielkiej i etyczne poczucie społeczeństwa 
tak głęboko obrażającej zbrodni, z innymi wypadkami, 
do których zastosowano całą surowmść ustawy — żc 
nie pominie przy tej sposobności i tego ważnego 
względu, iż ciągnące się w nieskończoność śledztwo 
sądowe, późno wydane listy gończe i nieszczęśliwą 
rękę władz policyjnych, spóźniającą się tak niefor­
tunnie przy łowieniu sprawcy, mogłaby najspokojniej­
sza nawet część społeczeństwa tłómaczyć w sposób, 
dopatrujący się przyczynowego związku między po­
czątkiem a tak niezwykle zapowiadającym się koń­
cem tej smutnej sprawy.

Nekrologia roku 1898.
P a ź d z i s r n i K .  W Krakowie. Albin Abdank Wy- 

chowski, szef biura telegraficznego kol państw. —  
W Przemyślu, ks. dr. Edward Szediwy, prepozyt kap. 
łac., lat 71. —  Pod Paryżem, pani Carnot wdowa po 
b. prezydencie rzeczp.— W W arszaw ę, W aientj Kwie­
ciński, śpiewak i reżyser opery, la t 47. —  W Krako­
wie, ks. Henryk Matzke, prałat kapituły, lat 81. — 
W W arszawie, Witold Niemirycz, sekr. Przeg. tyg. — 
W Tarnopolu, dr. Leou Koźmiński, b. adw. k ra jo v \, 
lut 81. —  We Lwowie, dr. Władysław Zająozkowsk' 
prof. politechniki, nacz. dyrektor gal. Kasy oszczędno­
ści, lat 61. —  W. Litwinowie, Helena ze Szlacluow 
skich -Jankowska, wdowa po byłym prezydencie m 
Krakowa, la t 61. —  W Czerniowcach, Adoll Hartlieb, 
radca rachunkowy w rządzie krajowym. —  W Krako­
wie, Franciszek Jastrzębie Czaru omski, prot. romictw u, 
lat 46. — W Paryżu, Adam Sienkiewicz, b. poseł f ra n ­
cuski w Japonii, Polak, lat 61 — W Berlinie, Te'doi 
Foutaue, znany literat, lat 80. —  W Jtthkowie, Karol 
Kadlewicz, dziennikarz i bibliotekarz, lat 65 W W ar­
szawie, Henry cli Perzyński, redaktor Dzień, dla ws;. yssl- 
kich, lat 54. —  We Lwowie, Wiktor Siotwńiską pro- 
kurzysta filii Tow. wzaj. kred. — W Budapeszcie, b.

„ Z w i ą s e k “  a r t y s t ó w .
Otrzymaliśmy następującą odezwę;
Ze w zro stem  sz tu k i, coraz w ięcej a je  s ię  o ezu 

W'aó w  u a sz e m  m ieście  b rak  łspeżtiości nnę  zy a r  j s u  
m i. k tó ra , ja k  w każdym  irmym zaw odzie  —  ta k  i u 
u a s  b y łab y  n a js iln ie jszą  podi-orą i n a jlep szy m  bodźcem  
do o o stęp u  i p racy . D ośw iadczenie i p rZ] kum y na  lu ­
dz iach  w  n a jrć  zm aitszyoh zaw odach  p ra c u ją c y c h , ].ou- 
c z a ja  no", że tylko w  jednośc i i łączn o śc i je s t  siła , 
k tó ra  z je d t e j  s trony  po m ag a  do rozw o ju  i postępu , 
z d rug ie j zaś da je  znaczen ie  i p o w ażan ie  n a  zew nątrz .- 
Je s tto = tak  s ta ra  p raw d a , że  rozw odzić  się  nad  tem  
długo byłoby rzeczą  zby teczn ą . K ażdy  z n as czuje i 
m oże n ie raz  w życiu  d o św iadczy ł tego  u a  sob ie , ja k  b a r ­
dzo tego rodza ju  zw iązek  by łby  m im  po trzebny , jak  
bardzo zależn i je s te śm y  od ro zm aity ch  w pływ ów  po- 
s tro n u y ch , sz tu ce  n a sze j w p ro s t szkod liw ych  i —  ja k  
m ało m am y sam odzie lnośc i i  odporności, w łaśn ie  d la ­
tego , że sam o p as  chodzim y . Otóż grono architektów  
m a la rzy  i rz eźb ia rzy , z am ieszk a ły ch  w e L w ow ie, z w ra ­
ca sie p rz e z  n a s , n iżej po d p isan y ch , do w szy stk ich  
ko legów  d o b re j w oli, ożyw ionych  ty m  sam ym  duchem  
łączności, do z lan ia  s ię  z nam i, aby w spólną p ra c ą  
w yw alczyć  n ie jed n o , czego nam  dzis ia j n iedosta je .

Zadaniem naszem ma być przedewszystidein łą­
czność, która wyradza prawdziwo koleżeństwo i pra­
ca, która tylko wtenczas jest płodną i do serca tralin, 
jeśli w sercu poczęta. Wiec rozchodzi się nam mo o 
jukowyś klub lub kasyno gwoli zabawy — ma to być 
Związek ludzi, c h c ą c y c h  i umiejących pracować. Zebra-

Kwiaty, pióra, gazy, koronki, rękawiczki M I K C ? L A J  L U D W  G  
w ach la rze  w wielkim wyborze, poleca we Lwowie, plac MaryacKi 6.
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nia naszo nie byłyby częste, a omawiać będziemy tyl­
ko to, co nam niezbędnie potrzebne do pracy.

Na do ty chezasowycli naszych, posiedzeniach wy­
łoniły się na razie następujące m y śli:

1) Urządzać od czasu do czasu konkursy dla 
architektów, rzeźbiarzy i m alarzy na dany temat, któ­
ro to prace, wystawione na widok publiczny, przynio­
słyby nam prócz moralnej korzyści, jak i taki dochód, 
umożliwiający najlepsze dzmla nagradzać medalami zło- 
t-smi, srcbrnemi i bronzowemi.

2) Rozpowszechniać przez druki u mas zamiło­
wanie i poszanowanie dla sztuki. Mamy przez to na 
myśli poruszać od czasu do czasu w formie felietonów 
rozmaite sprawy, mające ścisły związek z naszą sztu­
ką, ufni, że każdy z nas m a dużo do powiedzenia, 
ma dużo wspomnieli, czy to własnych, czy z życia 
swoich kolegów, które mogą szeroki ogól zaintereso­
wać, przez co wprowadzi się niejako publiczność do 
naszych warsztatów, gdzie mogą z bliska na nas 
patrzeć.

P i e r w s z y  konkurs byłby architektoniczny, wzy­
wający naszych architektów w kraju zamieszkałych, 
do wzięcia udziału na pnany p a ł a c u  s z t u k i ,  m ają­
cego siauąć wo Lwowie.

D r u g i  konkurs, rzeźbiarski, na ozdoby figu- 
ralue do tegoż pałacu, a t r z e c i  konkurs bylDy dla 
malarzy.

Zwracamy się zatem do wszystkich kolegów, 
którym myśl nasza wydaje się być dobrą, by zechcieli 
przybyć ua najbliższe posieuzem e, które się odbę­
dzie w sobotę dnia T-go stycznia w gmachu państwo­
wej Szkoły przemysłowej w sali 52. (II piętro) o go­
dzinie 6-tej wieczorem.

Lwów, dnia 3 stycznia 1399.
Za grono:

Tadeusz Barącz, Karol Młodnicki,
Łucyan Baecker, Stanisław Ęejchcm,
Władysław Halicki, Tadeusz Wiśniowiecki.

Od admmistracyi.
Z powodu nowego roku prosim y: 
t) o wczesne nadsyłanie przedpłaty, od

czego zależy regularny odbiór naszego p ism a;
2) o wyraźne wypisywanie adresów no­

wych prenum eratorów ;
3) o nalepianie na przekazach opasko­

wych adresów dotychczasowych prenumera­
torów.

W arunki prenum eraty w nagrowku.
W szyscy nowoprzystępujący prenume­

ratorzy otrzymują „Noworoczmk Słowa Pol­
ki ty o “ bezpłatnie.

Prenum eratorzy Słowa Polskiego mają je­
dynie prawo otrzymać po zniżonej cenie ilu*» 
s i r & w a n y  T y g o d n i k  P o l s k i  wraz 
z dodatkiem n a j n o w s z y c h  n a ó d  
s a i ie f iu .

Tygodnik Polski wychodzi w W arszawie 
i bogactwem ilustracyj i utworów literackich 
pierwszych naszych pisarz}*, zdobył sobie 
pierwszorzędne stanowisko.

Cena Tygodnika Polskiego wraz z dodat­
kiem najnowszych mód paryskich wynosi dla 
prenumeratorów Słowa Polskiego 
vve Lwowie i Krakowie: na prow incyi:
rocznie S zł.— ct. rocznie 10 z ł.— ct.
póirocznie » półrocznie & »
kwartalnie 2 „ — „ kwartalnie 2 „5 0 n
miesięcznie - „ 7 0 » miesięcznie — * oo

Kronika miejscowa.
Lwów, 7 stycznia.

J n t r o :
— 8 stycznia. Niedziela, Seweryna.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o godz. 4 

minut 18.
— Otwarcie kursu dla analfabetów staraniem akademie. Koła 

Tow. Szkoły ludowej.
— O godzinie 3V2 popołudniu w teatrze hr. Skarbka: „Ulicz­

nik paryski1 j „Kapelusz bandyty1'.
— O godzinie 4 popołudniu w  szkole Staszica „Jasełka”.
— O godzinie 5 popołudniu w Kasynie miejskiem koncert or­

kiestry wojskowej.
— O godzinie 7 wieczorem w Klubie pocztowym „Szopka”, 

przedstawiona przez terminatorów.
  O godz. 7V2 wieczorem w sali Domu narodnego koncert

pianisty Śliwińskiego. _ ^
— O godz. 7V2 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Gejsza .

T o  j u t r z e :
  9 -tycznia. Poniedziałek, Maryanny P.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 57, zachód o godz. 4 

minut 19.
— O gudzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Światło 

morza”.
— O rodzinie 7 wieczorem w Domu robotniczym zgromadze­

nie’ 1 udowe zwołane przez partyą socyalno - demokratyczną: 
JPrecz ze stemplem dziennikarskim i zakazem kolportaży”.
Sala Strzelnicy m iejskiej o żyw iła  sie  w czo­

ra j w  południe, p rzy jąw szy  w  sw o je  ściany  sto k ilk au a - 
śc ie  osób, p rzy b y ły ch  u a  tr a d y c y jn y  „o p ła tek  s trz e le ­
c k i” . A z jaw iło  się  w szy stk o , co n a jz n a m ie n itsz e g o  m a

Dla rekonwalescentów i chorych najposll- U  
mejszy napój odzvwczy jest

G łó w n y  s k ła d  w  a p te c e

wśród siebie lwowskie mieszczaństwo. Naturalnie przy 
stole posypały się mówki po mówkach — j ak kielichy 
szły po kielichach.

P. Michalski pił na pomyślność Towarzystwa, p. 
Małachowski na solidarność mieszczaństwa lwowskie to, 
p. Cinchciński zdrowie p. Małachowskiego, przyezem 
wyraził zaufanie i uznanie dzisiejszemu prezydyum 
miasta, co przyjęto w sali z zapałem. „Kochajmy s ię” 
wypowiedział pięknie p. Ciesielski. Ożywioua pogawęd­
ka trw ała długo po toastach.

Stowarzyszenie nauczycielek. Mile wraże­
nie odniesione dnia 3, sty cznia na „opłatku” w Stowa­
rzyszeniu nauczycielek, skłania nas do wypowiedzenia 
słów kilku o tej instytucyi, o której społeczeństwo na­
sze wie bardzo mało. Już to samo robi dobre wraże­
nie, że w lokalnościach Stowarzyszenia mieszczą się 
do spółki inne towarzystwa kobiece, mianowicie „Czy­
telnia kobiet”, a nawet „Kolo pań Tow. szkoły ludo­
w ej” ma tu swój udział. Trochę tu za masno czasem, 
lecz za to jest ruch i życie. Odbywają się tu częste 
posiedzenia, także bezustannie lekcye zbiorowe, przy­
gotowujące do egzaminów wydziałowych. Mieszkają tu 
nauczycielki, przyjeżdżające do Lw-owa na egzamina, 
przygotowujące się do nich, a nawet takie, które miej­
sca lub posady chwilowo, albo i przez czas dłuższy 
nie mają. Dostają tu zapomogę nauczycielki, me nale­
żące nawet do Stowarzyszenia, które jadą na prowin- 
cyę dla objęcia posady, a nie m ają nawet na drogę. 
Mieszkają tu takie (za opłatą 25 ct. dziennie albo i bez 
opłaty), które dostawszy urlop bez płacy, przygotowują 
się we Lwowie do egzaminu. Niektóre z nich chore —  
poprostu z wycieńczenia —  udają się ztąd do szpitala, 
a gdy wyszedłszy ztamtąd, nie mogą jeszcze udać się 
na wieś na posadę, a jako „ptaki niebieskie” poradzić 
sobie nie mogą, wTracają tutaj 1 dostają zapomogę. 
Zgłaszają się i takie, które przenosząc się (często 
z rodziną nie m ającą utrzymania) na posadę do mia­
steczka, n. p .  za pożyczone pieniądze, które trzeba za­
raz oddać z 27 zł. płacy miesięcznej, polecają Stowa­
rzyszeniu przyszłą swą martyrologię, szukają porady 
w sposobach uzyskania tej płacy jak  najprędzej.

Dziwić się można, że Stowarzyszenie ze szczu­
płych dochodów swoich (wkładka miesięczna wynosi 
25 ct.) tak  wiele dobrego robi i tak porządnie wszystko 
prowadzi. Przebywają tu też chętnie i zamożniejsi 
członkowie, gdy przyjeżdżają do Lwowa, ho za 25 ct. 
dziennie m ają porządne umieszczenie-.. Stowarzyszenie 
zebrało też podobno około trzech tysięcy zł. na budowę 
domu, własnego schroniska. Niestety jest to za mało 
jeszcze! Społeczeństwo nasze, które tak wiele wydaje 
czasem na mniej potrzebne cele, a czasem i niepotrze­
bne wcale, gdyby poznało bliżej to, co tu poznać mo­
żna, gdjby się przypatrzyło nędzy ukrywanej nnuezy- 
cielek kobiet i zapobiegliwości i pracy zarządu Stowa­
rzyszenia, możeby dopomogło przecie ■ temu Stowarzy­
szeniu, żeby i u nas choć w przybliżeniu było tak, jak  
jest za granicą, gdzie krocie ofiarowują na takie cele.

Z grona przyjaciół Stowarzyszenia, którzy wogólo 
życzliwi są dla nauczycielek kobiet, widzieliśmy tu 
na „opłatku” księdza Slopczyńskiego, radców i profeso- 
tów . Piwockiego, Bnrwińskiego, Baranowskiego, Fąfarę, 
Dniestrzańskicgo, W armskiego, Zippera. Linibaelia, Ko­
narskiego i inspektora Tokarskiego.

O ile wiemy," toczą się rokowania o połączenie 
tego Stowarzyszenia ze „Związkiem koleżeńskim". 
Wspóliiemi siłami inożnaby więcej zdziałać.

Licha SÓL Przyniesiono nam do redakcyi topkę 
soli, tak źle wyrobioną, że je s t nie do użycia. Są 
w niej jakieś kamienie tak tw arde, że się utrzeć nie 
dadzą, ale trzeba je  eliyoa rozbijać —  są wewnątrz 
w topce (wiec nie z opakowania) jakieś brudne kawał­
ki, b a rn y  szaro-zielonkow atej. do warzonej soli wcale 
niepodobne. Zapewniono nas, że to nie pierwsza tego 
rodzaju topka, ale że się to częściej powtarza. Prost- 
my —  do kogo to należy —  o zaradzenie złemu.

P rzeszła  zima nareszcie, śniegiem białym 
zasypując, szczypiąc mrozem, acz jeszcze niekawaler- 
skini — ale przyszła, ku uciesze jednycli, ku rozpaczy 
drugich, tych zwłaszcza, którym bieda doskwiera. Je ­
dnakowoż przyszła tak późno i tak się ze światem 
długo droczyła, iż już nietylko ludzie o jej odwiedzi­
nach zwątpili, lecz nawet przyjaciołom naszym, bocia­
nom, zdawało się, że już nic z zimy me będzie w tym 
roku. I przyleciały boćki do nas —  biedaki. Z kilku 
stron kraju doniesiono nam o te ro ; widziano w tych 
dniach boćki świeżo przybyłe: w Żydaezowskiem, w Zło- 
czowskiem i w Gródeckiem. Co też poczną mile ptaki 
wiosenne wśród śniegu?

A i ziemia gdzieniegdzie figle płata. Oto z Bobrki 
nadesłano nam wiązankę bratków, które zakwitły tymi 
dniami — P0(i golem mebem. na grząukach.

Kronika krajów#.
P. Gabryela kianolska., jak  się dziś dowia­

dujemy. pozostaje nadal w teatrze krakowskim.
Przypuszczaliśmy od razu, że zatarg niepospolitej 

artystki z dyrekcyą sceny krakowskiej zostanie zała­
twiony nieinaczej, zbyt dobrze bowiem znamy inteli- 
gencyą dyrektora Pawlikowskiego, byśmy mogli wątpić, 
iż oceni, jaką szkodą dla sceny a krzywdą dla publi­
czności Krakowa stałoby się ustąpienie p. Gabryeli Za­
polskiej.

Przemyśl, 5 stycznia. (Od nasz. kor.) Onegdaj 
udała się deputacya miejscowych rębaczy do prezyden-

V Y A  W i n o  2  S o m a t
B U T E L K A  3  K O R O N Y .  " W

K. K R Z Y Ż A N O W S K IE G O . Lwć

ta  sądu obwodowego raacy dworu p. Splawskrogo, 
z prośbą, aby aresztantów uie pozwalał zatrudniać od­
płatnie po za obrębem więzienia, ponieważ praca 
aresztantów odejmuje zarobek wolnym robotnikom. P. 
prezydent przyjął deputacyę uprzejmie i oświadczył, 
że mniej jak  10 aresztantów razem na robotę wysy­
łać nie będzie i że aresztauci po tej tylko cenie pra­
cować będą, jaką  ustanowią robotnicy wolni; więcej 
prezydyum uczynić nie może, gdyż tylko władza wyż­
sza ma prawo usunąć zupełnie aresztantów od zatru­
dnienia u osób prywatnych To oświadczenie zadowoli 
ło członków deputacyi.

Przy kuciu żelaza w w arsztatach kolei państwo­
wej uderzył jeuen robotnik drugiego przypadkowo tak 
silnie młotem w czoło, że uderzony padł bez zmysłów 
na ziemię. Po ocuceniu wystąpiły u uszkodzonego obja­
wy pomieszania zmysłów, odstawiono go więc na kli­
nikę do Lwowa.

Stanisławów, 6 Stycznia. (Od naszego koresp.). 
Kronika karnawałowa już zaczyna rejestrować szereg 
zabaw na rzecz rozmaitych instytucyj towarzyskich 
i dobroczynnych. W szeregu tym bardzo sympaty- 
cznem, ze względu na cel, jest niewątpliwie Towarzy­
stwo „Bramiej pomocy słuchaczów politechniki lwo­
w skiej”, które schroniwszy się pod opiekuńcze skrzy­
dła tutejszego oddziału Tow. politechnicznego, urządza 
dnia 15. b. m. zabawę z tańcami, Publiczność tutejsza 
zapewne odwiedzi licznie tę zabawę, wspierając jej cel 
dobry, a zresztą i dla dobrej zabawy. Z doświadczenia 
już Stanisławów wie, że technicy zabawy dobrze urzą­
dzają.

Panuje u nas tyfus i influenza, ta  nawet w bar­
dzo groźnym stopniu.

Nowy Sącz, 6 stycznia. Wszystkie rozprawy 
rozruchowe, dzięki energii naszego prezvdenta sądu 
p. Kostki, zostały już ukończone. Wiadomość o tern 
odeszła już dzisiaj do nam iestnika telegraficznie. WT ca­
łym naszym obwodzie panuje już największy spokój, 
jest wrięc nadzieja, że spełni się zapowiedź zniesienia 
resztek stanu wyjątkowego dnia 8 b. m.

Sokal (Od nasz. kor.) Już dawno żaden’ teatr 
prowincyonalny nie cieszył się w naszem mieście ta 
kiem powodzeniem, jakie spotkało zasłużenie towarzy­
stwo dramatyczne pod dyrekcyą p. Jana  Piaseckiego, 
niegdyś artysty sceny lwowskiej. Na każdem przedsta­
wieniu sala przepełniona, a publiczność bawi się, ja k ­
by tvśród niej nikt nigdy nie miał kłopotów. Ale też 
p. Piasecki ma i dobry personal i repertuar dobo­
rowy, a wystawia każdą sztukę starannie Na przed­
stawienia jego trupy zjeżdża tu wiele osób z oko­
licy. i

D zielny b lat. Pawło Mazurewicz, zamożny go­
spodarz w Czerkowaty cach ad Stojanów wybrał się za 
granicę po drzewo. Gdy przybył do lasu, wycinano 
tam sosny. Podszedł za blisko i jedna z oosen i aain 
na Mazurewicza, który —  jak  nam o tym wypadku 
telegrafowano —  ua miejscu wyzionął ducha.

Aliści —  jak  nam teraz piszą z Torek koło By- 
szowa —  brat jego, Stefan, dowiedziawszy się o tem, 
postanowił me dopuścić, ażeby nieboszczyk pogrzebany 
został w obcej gminie, na miejscu, gdzie padł, jak  tam 
każe zwyczaj, i bez księdza, był bowiem wyznania 
rz.-kat.

Przeprawił się więc Stefan w nocy przez granicę 
na stronę rosyjską, ■ narażając swe życie i przyniósł 
ciało brata Pawia na barkach do własnej zagrody' a 
dźwigał je  przeszło D /2 kilometra drogi. Trzeba dodać, 
że nieboszczyk był człowiekiem nadzwyczaj dużego 
wzrostu.

Jerzy Brandes, którego niedawno gościliśmy 
we Lwowie, zachorował —  jak  się dowiadujem y_—  
dość poważnie na zapalenie żył Bezpośrednio przed 
tem. jak  wiadomo, dotknął znakomitego pisarza cios 
bolesny przez śmierć jego matki.

T o w a r z y s t w o  k u r s ó w  a k a d e m i c k i c h  d l a  k o b ie t .
Szczegółowy program, zawierający spis wykłac j \  ■ na kurs zim„ 
wy 1899, oraz wszelkie bliższe iufuriracye, wyszedł już z cruku 
i jest do nabycia za 10 centów w księgarniach pp, Seyfartha i 
Ozaykowskiego, Gubrynowicza i Schmidta, oraz H. Altenberga. 
W pisy rozpoczynają się w poniedziałek, dnia 9 bm.

T r z y p o m i n a m y ,  że wystawa obrazu Siemiradzkiego 
kończy się w bieżącą niedzielę, w którym to dniu otwarta bę­
dzie do godziny ósmej wieczorem. W poniedziałek obraz odej­
dzie do Krakowa.

„ S k a l a “ urządza jutro o godzinie 7 wieczorem przed­
stawienie amatorskie „Głośna sprawa”. Muzyka pocztowa. Potem 
tańce.

W z a j e m n a  p o m o c  d r o b n i 10'1 k u p c ó w  zaprasza W  
lęgów i członków wspierających, oraz delegatów towarzystw na 
wspólny opłatek, który odbędzie się w* niedzielę, dnia 8 b. m. 
o godzinie 3 popołudniu, w lokalu Towarzystwa, _ Rynek 2 0 .-

T o w a r z y s h o o  l y ż u ń a r s k i e  ogłasza, że dnia lz:- 
siejszego także już i staw wielki zostai otwarty > że więc  ̂odtąd 
ślizgawka odbywać się będzie na całej przestrzeni stawów Pa­
nieńskich.

M i ł o ś n i k o m  p o e z y i  poleca ks ęparnia Gubrynow: za i 
Schmidta . P s y c h e ”, poczye S t a n i s ł a w a  K o s s o w s k ie g o ,  
w wytwornem wydaniu, które świeżo opuściło prasę.

K o l e n d y  p o l s k i e  d o  śpiew n y  z towarzyszeniem for­
tepianu opracował tśt. N i e w i a d o m s k i .  Dwie seryt 24 kole .d. 
Cena każdej seryi (12 kolend) 3 korony. Do n a b y c i a  w k a ­
ż d e j  k s i ę g a r n i .

U s t a w a  o p o d a t k a c h  o s o b i s ty c h  wraz z rozporzą­
dzeniami wykonawczemi; przełożył i objaśnił F r .  S zy  m u s ik .  
Cena egzemplarza 5 zl. 50 ct., pocztą 25 ct. więcej. Do n a b y ­
c i a  w k a ż d e j  k s i ę g a r n i .

O a b  r y  c i s k a  ( K r z y s z t o f o r y ,  /*>  a k ó w ) .  Sprzedaje 
fortepiany najznakom itszej w  A ustry i fabryki T e tro J  z m e­
chanika angielską po 500, w iedeńską po 300 zł.

przez powagi lekarskie ogólnie polecane 
-ftCw i używane. — Prawdziwe tylko % murku 
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VI. Zjazd polskiej partyi socyalno-demokra- 
tyoznej Galicyi i Śląska.

K ra k ó w , 7 stycznia,. W dyskusyi nad refera­
tom p. Daszyńskiego, zabrał głos p, Kozakiewicz 
i zaznaczył, że trzeba być bardzo ostrożnym w ob­
chodzeniu się z opozycyą mieszczańską.

Delegat Miinz poruszył stosunek partyi do syo- 
nistow. Wywiązuje się krótka dyskusya, w której 
biorą udział Czaki, Reger i inni.

Tadeusz Reger z Cieszyna omawiał sprawę na­
rodowościową na Śląsku Robotnicy socyahstyczni na 
Śląsku są jedyną warstw ą, która musi odpierać ua- 
naciy szowinistów niemieckich na Śląsku.

Referent Daszyński mówi, że słowa jego po­
przednio wypowiedziane nie są wcale zalecaniem się 
ojjozycyi mieszczańskiej. Kwestyę narodowościową na 
riląsku, uważa on sam, jako sprawę nader piekącą, 
co zaś do kwestyi wyodrębnienia Galicji, to obecnie 

'n ie  możemy jej stawiać w progimm.
Delegat Misiołek w imieniu partyi socyalno- 

dcmokratycznej wyraża uznanie obu posłom. (Oklaski.)
Następnie zabiera glos delegat Hudec ze Lwo­

wa w sprawie pi asy socyalnej.
Delegat Czaki rozwija techniczną i administra­

cyjna stronę partyjnego wydawnictwa. Prowineya 
iie holnortuje pisma socj alno-demokratycznego tnie, 
jak bye powino. Delegat Witold Reger powstaje 
przeciwko temu, że dotychczas nie wydano jeszcze 
żadnej broszury przeciw klerykałom.

Del. Salamander żąda wydania programu so- 
icyalno-demokratycznego w języku ruskim i żydow­
skim. Wniosek ten przyjęto

Nad punktem następnym obrad zjazdu zabiera 
glos poseł Kozakiewicz, jako referent. Szósty zj-zd 
partyi socyrdwc-demoWaiyc: mj, odbyty d. 6. 7. i 8. 
stycznia r. 1899 w Krakowie, zważywszy, iż repre- 
zcntacya Galicyi i Śląska fałszywie zorcie się re- 
prezentąeyą kraju, gdyż brak w niej przedstawicieli 
ludu roboczego, zważywszy, iz dążenie Sejmu gali­
cyjskiego i śląskiego, tak długo pozostanie dąże­
niem do wzmóc, iema wpływu jednej partyi szlache­
ckiej, Jak długo Sejin ten wybierany będzie na pod­
stawie ordynacyi wyborczej dotychczasowej, zważy­
wszy, iż klasa wyborcza widzi domosły interes 
W tern, iżby nmgła być w -wieli' sprawach własną 
obroną w Sejmie, ta więc klasa domaga się reformy 
i»'awa wyborczego do Sejmu, a nowo projektowana 
bu ostatniej sesyi reforma nie może zadowokiić pur- 
L ' soeyulno- demokratycznej, bo to tylko dalszy 
; ^ n1' niesłusznych przywilejów pewnych warstw i ma 
C0i  n’e ba celu wzmocnić tę w arstw ę; partya przeto

'wadze m nul eŃy czynnie rozwinąć agitacye za zapro- 
■l 'em powszechnego, równego, tajnego głosowa-

borv w r >ViV9®iach do S^ mu 1 doma- a si(N au> w3'-
■podstaw.e tej reformy f° 'VaCiZC)lie b jć j “Ż W
k ,. ■ “l l S l i S  Us%wr«ania tej partyi politycznej,

1 1 ' n refmomr zd,lź°ne do żądań naszych
v sprawie refoimy wyoorczej. w  dyskusyi nad tera 

jZahierrią głos Sojka i Uzani, kt6 ? z, da wydania
prószmy, mającej objasme symteir wyborczy do Sej-
J,u 1 jego niesprawiedliwość Rt,ger jest za wydaniem
f aezwy, podobnej treści. Daszyński za jednem i 
drugiem.

Del. Reger z Cieszyna stawia wniosek, aby
j)v najbliższej przyszłości roz„inąć masową agitację 
i Zwołać demonstracyjne posieizznia, r  a których wy- 
;  Spawać należy za powszechnem, rów nem prawem 
Sjesowania do Sejmu, potrafiliśmy wtargnąć do par- 
k|biontu, potrafmy i do Sejmu (burzliwe oklaski). — 
f i o l e k  domaga się wyboru komisyi egzekutywnej 
; Swu0 krajowej. Za siedzibę c e n tra lą  partyi so- 
^•no-demokra^cznej uznano i nadal Kraków,

%
,r|. W skład egzekutywy z Krakowa weszli En- 
- ' ScJi, Marek, Kurowski,' Misiołek i Balanda, ze 
, ŻelaszKewicz, z Przemyśla Witold Reger, 

"'eszyna Tadeusz Roger, 
iś],. Następny kongres uchwalono odbyć w Przemy- 
,p0 ‘. V terminie, który przez egzekuL wę za najou- 
^ ‘Dlniejszy będzie uznany. Po wyczerpaniu po- 
koiU dziennego, przewodniczący o godz. 11 y2 za_ 
i CzJ l obrady.

Dzień drugi 7. stycznia.
:\yen. Rozpoczęły się obrady nad sprawami zawodo- 

'■ Prze . nawia del. ze Lwowa Zelaszkiewdez.
M i ? u er z Wiednia dowodzi, że komisya zawo-
i  W,d)0win:ia postarać się o to, aby podobnie jak
„ • . . .  - . - i  ------ 4.— ;„;mtej ]{() ,niu, tak tu powołany został przedstawiciel 
zakoćp^yi do reprezentacyi krajowej. Na tem rano

się zgromadzenie. Ciąg dalszy popo-

-------  —  i ■ , —.u------------
?kiem J e d e ń ’. 7 stycznia W przesileniu węgier- 
bitniejs;le ma jeszcze zwrotu stanowczego. Naiwy- 
F e j e r Bonkowie węgierskiego rządu br. B a n f f y ,  

!\v AVie P-‘‘r Nr 1 L u k a c s  ciągle jeszcze bawią 
Wspo]" ;!'u * mają być dziś popołudnia znów na 
.będzie u cesarza, w której uczestniczyć
ibaJrtAi l0'Vl,' eż minister a lalcre S z o c s e n y i .  Cna 
donna, i ~V- obr id J.est u-'etyl ko in for .nacyjny. Praw- 

kjabiiiof,,1'"3 w ldcd zarówno los obecnego
G opczy ą * 1 SprłUVa ewentualnego kompromisu

O de słychać, Korona stpi tw a rdo p rzy  za sa ­

dzie większości parlamentarnej i nieograriczonem 
prawie monarrbj po,>oian:a powierników swj cb i mę­
żów zaufania z łona tejże większości.

W iedeń, 7 stycznia. Pólurzędowa Badapesler 
Correspond&nz ogłasza komunikat następujący: Wczo­
raj odbyła się pod przewodnictwem cesarza konfe- 
reneya, przy współudziale ministrów Banfiy’ego, Fe- 
jeiwary’ego, Lukacsa i Szecscnj i'ego.

Obrady dziś toczyć się mają dalej, również 
pod przewodnictwem monarchy.

Wia&fitności, przez niektóre pisma podane, o 
zmianach osobistych w gabinecie, są absolntnie bez­
podstawne.

G o ry c y a i 7 sierpnia. Z inieyatywy Someta$o- 
UHca Unior.e odbyło się tli wczoraj zgromadzenie, 
celem zaprotestowania przeciw zair;erzonemu otwar­
ciu giumazynm kroackiego w Pisino. PrzemawinU 
posłowie włoscy L e n a 11i i burmistrz V e n u t i, ener­
gicznie atakując rząd z powodu protegowania Sło­
wian na szkodę Włochów. Mówcy występowali ró­
wnież przeciw hr. Cororiniemu, który w tak ważnej 
chwili złożył mandat marszałka krajowego. W koń­
cu uchwaliło zgromadzenie dwie nader ostre rezolu- 
cye przeciw rządowi, domagające się, aby przynaj­
mniej odroczono założenie wspomnianego gimna- 
zyurn.

Podobne zgromadzenie odbyło się także w Poli.
B u ć^ p e sz i, 7 stycznia. Dzisiejsze posiedzenie 

Sejmu zagaił przewodniczący M a d a r o s z  o godz. 
V211 przedpoł. Po odczytaniu protokołu z posiedze­
nia ostatriego, przystąpiono do muernego głosowa­
nia nad poprawkami do przedostatniego posiedzenia. 
„Obrady“ trwają dalej.

Budapeszt, 7 styczna. Studenci budapeszteń­
scy odbyli wczoraj zgromadzenie, na którem uchwa­
lono rezolucyę, wyrażającą solidarność z byłetu pre- 
zydyum Sejmu. Rezolucya wzywa dalej tych deputo­
wanych, którzy są zaiazem obywatelami akademi­
ckimi, aby żadnych mandatów do prezydyum Izby 
nie przyjmowali.

W najbliższych dniach odbyć się ma wielki 
wiec studentów' z protestem przeciw Banffymmu.

Frankfurt, 7 stycznia. Austro-węgierski ge­
neralny konsul w Londynu br. R o t h s c h i l d  otrzy­
mał memiecki order cesarski z koroną L  klasy.

To rmzwykle w ^so ':c odznaczenie — powiada 
Frank;.trier Ztg. — przypisują w dobrze i, rormo- 
wanyeli kolach humanitarnej działalności barona, oraz 
zasługom jego oknło sprowadzenia lepszego porozu­
mienia między mocarstwami (ł)

P S 3 JŻ , 7 stycznia. Piech donosi, że trybunał 
kasacyjny zawiadomiono o tern, iż jeden z aktów, 
Ziiajdujących się w tajnem dossit-r jest sfałszowany. 
Ealszeestwa tego dojść bardzo łatwo, porównawszy 
wspomniany akt z innym, który jest w posiadaniu 
ministerstwa spraw zagranicznych. Jak  słychać, mi­
nisterstwo zezwoliło już na wydanie tego aktu, ce­
lem stwierdzenia fałszerstwa.

Były minister wojny C a v a i g n a c ,  wstąpił do 
i.owo utworzonej ligi dla zwalczania agitacyi Drey- 
fusowskit-j.

a iryż, 7 stycznia. Dziennik Journal twierdzi, 
że członkowie li^.bunalu kasacyjnego przyszli już 
rzekomo do przekonania o winie Dreyfusa, tak samo, 
jak dwaj ostatni ministrowie wojny.

Dziennik VAurorę ogłasza list Zuii do jednego 
z przyjaciół jego pisany. Zola mówu w liście tyn , 
że wprawdzie mógłby już teraz wrócić do Francy i, 
woli jednak powstrzj mać się od powrotu, aby nie 
przeszkadzać spokojnemu rozwojowi sprawy rewizyi 
procesu; życzy też sobie pozostać dalej w zaciszu. 
Zwycięstwo zdaje się mu być pewuem: z trwogą je­
dnak myśli o tein,, co się stanie w następnym dniu 
po zwycięstwie; czy będzie jeszcze rzeczą możliwa 
gmach państwa napowrót wznieść z gruzów ?

Londyn, 7 stycznia. Druki parlamentarne 
wydane przez rząd, zawierają między innemi propo- 
zycyę cara w sprawie zwołania konłerencyi dla ce­
lów rozzbrojenla wraz z odpowiedzią rządu angiel­
skiego w tym duchu, że rząd angielski troskliwej 
poddał rozwadze propozycję cara i zapewnił rząd 
rosyjski o swej serdecznej zgodzie.

Nakoniec w jraża Salisbrny nadzieję, że już 
zaproszenie do udzniłu w konferencji poda przyuaj- 
mnipj te pv"’ua  programu, na które zw.ocić ma 
konfereneya przede,vszyst! I^m swą uwagę.

Londyn, 7 s ./c z m a . Ogłoszono dziś księgę 
błękitną, zaw iera jącą  wymianę not dyplom atycznych 
między ADgJią a  F ran cy ą  w spraw ie szkód, jakie 
hand 'ow i angielskiem u na M adagaskarze w yrządziły 
ogranif..zema, p rzez rzad  francuski wprowadzone. Z a­
m yka księgę no ta  an elskiego am basadora w- Pa‘ 
ryżu, utw ierdzająca, że w skutek rekrym iuacyj. p°d- 
niesionych p rzez /  ’gl:ę, rząd  irancusld  częściowo 
usunął zarządzone ograniczenia.

K roniczka z ostatn ią] chwili.
Fr. W i. Rieęei- przesłał Kołu literackiemu 

we Lwowie serdeczm podziękowanie za przesłane mu, 
z powodu 80-tej rocznic/ urodzm, życzei” a.

W sprawie opióżrłenia Wąwę a. Do\ i-
dujemy się z w:arogoduego źró<Jła następujących szcze- 
golów o penrak tacy ach Wydziału krajowego z wojsko­
wością w spraw e opróżnienia z w ojska  zamku na Wa­
welu. Ministers. vo wojny zarządziło  przerobienie pla­
nów i kosztoiysów, poprzec’-’.io u-ożouych, której to 
czynności dotyck 'a s  nie ukończono i wskutek tec;o na­
stąpiła zwłoka, ,,'edług' ostatniego pnsma, jakie y-

dział krajowy otrzymał od wojskowości z Krakowa, kn. 
Czartoryslu z Justowskiej Woli nie przystaje dobrowol­
nie na odstąpienie gruntu w lesie pod budowę magfr 
zynu dla dynamitu, wobec czego zarządzona będzie ko-( 
misji a ekspryopryaoyjna, która odbyć się ma w polo-l 
wie stycznia. Można miee uprawnioną nadzieję, że 
s p r a w a  o p r ó ż n i e n i a  W a w e l u  z o s t a n i e  o s t a  
t e . c z n i e  w m a r c u  b. r. załatw ioną, a to w ten spo-j 
sob, iż Wydział krajowy zapłaci 1 m i l i o n  zł, nadto 
użjczy gruntu pod szpital (w Olszy), który już za­
datkowany został obecnej właściciel .e p. Potockiej,

Koszary zaś wystawi wojskowość na własnym 
gruncie. Przedewszystkiem oddaną zostanie przez woj-j 
skr> część Wawelu od b r a m y  w c h o d o w e j  po ku-! 
r z ą  s t o p ę .

E k s p lc z y a  g a z u  ncstąpila dziś rano o godz., 
11 w domu przy ul. Ruskiej 1. 3. w drukarni staurop.l 
Nad rezerwoarem , z powodu odkręconego nurka, na-'- 
gromadził się gaz, który eksplodował. Straż pożarna 
stłumiła ogień. Antoni Witkowski, czeladnik kominiar­
ski, z narażeniem  życia wpadł do środka i zakręcił 
kurek, przeszkadzając dalszemu uchodzeniu gazuzr u i y .  
Nikt nie został uszi: dzony, nie ma też żadnej szkody 
materyalnej.

D e f r a u d a c y a  k o ło m y j s k a .  Skontro w urzę­
dzie podatkowym zostało już ukończone —  i okazało 
się, że prócz ob’igacyi na 10.000 koron, o której już 
wprzódy wiedz- -no, zresztą uie ma innych braków.
(Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Polskiego“).

Kraków, 7 stycznia. Pogrzeb śp. ks. Jana La- 
deniego, piowincyała 0 0 . J c -J tó w , odbył się dz:- aj 
rano o godzmie 8. Eksportacyę zwłok do kościoła św 
Barbary prowadził książe-biskup Puzyna; On też od­
prawił nabożeństwo żaiobne w tym kościele, w asy­
stencji duchowieństwa To w. Jezusowego. Po nabożeń­
stwie i odśpiewaniu modłów Castrum doloris, kondukt 
na cmentarz prowadził k s . ' m G lat Krzenueńslci.

N a p o g rzeb ie  b y ły  zg ro m ad zen ia  „Przyjnzm !" 
z ch o rąg w iam i, b a rd zo  liczn e  duchow ieństw o  św ieckie 
i zak o n n e  z Krakowa i  p row incy i. Za tru m n ą  sx 
b liżsi i d a ls i k re w n i, a  n”'ęd zy  n ;mi h r. K az:m ierz  
i S ta jn s law  Bader ow ie, dn ie j d e leg a t L askow sk i, ; 
z y d en t w y ższeg o  są d u  k ra jo w eg o  C zyszczan, p rezy d en t 
m ia s ta  F n e d 'e in ,  o raz  bard zo  liczna pubhczuość.

K r a k ó w , 7 stycznia. Partya socy1- ó-ćlemokra* 
tyczna ogłasza na jutro zgromadzeń:e ludowe z 
rządkiem dzieunym : Zniesienie stempla dzienmkai'-
skiego i z r \a z u  kolportażu. Na zgromadzenie tc j.r ->n 
zaprosiła wszyst:.''di posłów do Radypnństwa i do Sej­
mu, bawiących w Kraicotwe.

N o w y  Sącz, 7 stycznia Wczoraj odeszła z tą 
relacya tutejszego prezydenta K o s t k i  do prezydyum 
sądu wyższego o ukończeniu 77 rozpraw rozruchów j ,'i 
Ogółem oskarżonych było 1.163, z tych 998 znsąd/ j- 
no, u 374 uwohiiono. Raport ten ma być zakomumm- 
wany ministerstwu sprawiedliwości.

Tarnów, 7 stycznia. W Żukowicach nowy ca u o-
n a ł w sad zaw ce , syu  w ło śc ian in a  Pr. S r o k a

D » r - ia ,  7 stycznia. W Roztoczach, *W tartaK- 
hr. M. B i e l s k i e j  wybuchł siluy pożar, fi iry gr 
szczył do szczętu.

K a - łw a r y a , 7 stycznia. W budynku, m -z >"'■ 
do klasztoru 0 0 .  Bernardynów w y b u c h ł  pożar woiy 
obrócił w perzynę wielką ilość sprzętów kl&sz 
oraz instrum enty kapeli k'asztornej.

W ie d e ń )  7 stycznia. Dziś o god zin ie  12 mm  8ń
 *——— — ° . . od i "75 Kredyty

z południe notowano r Kredyty austryackie 9n6.’_  ijank- 
węgierskie 391'f)0. Anglobank 155 25, n'°g  —•— Alpiny 
verein 2 6 6 '- ,  Laenderbani: 2 4 0 '- ,  B°d“ .^ redl kursi’ i  —  
198-30, Towarzystwo akcyjne bromk L ._  K0iej S ń .  303 -t 
Rima Muranya 298'—, Prager Eisen Elb'enthal 060'—, Lom- 
Kolej polud. — , Tramwaye — We<neiika renta koro-
bardy 60 50, Austr. renta koron. , ^  » l0 r6 0 ) AUcye
nowa 97 90, Renta srebrna *________ __..— Losy tureckie
tytoniowe 122'LO, Węgierska renta f  ^q-q7 Rubel 127 2-. 59'— , 20-franków 9 5 5 , Marki n.eimeckie 58 97. Kabe

Usposobienie silne. 12 min_ p notow ar.
te l u . 7 sty-zma. O g°dz'g.75_

Kredyty 226-50, Disconto Commandit
U sposobien ie  silne. . .

W ie d e ń ,  7 wiosnęZ°9'58 Jo 9'54, żjdo
■ SprZ8d3ir d o °  8 3 5 ^  kukurydza na mai, czerwiec 518 do 

S S  wiosnę O f S J K  6-09, R z e p a k ^ ^ c z c ó ,  luty,
sierpień, w rzesień °

U sp osob ien ie  s.ube.
Pogoda piękna.
D » ł in e S * Ł ,  7 stycznia.
pLenica n a  marzec 9'59 do 9'00, na kwiecień 0-45—0'-KS, 

marzec S'16 do * '1 **, kukurydza na maj 4‘88 do 445!.', 
•ies^m marzec 5'80 do 5.82 Rzepak na sierpień 2'20—2'30. 

0V' 1CŁ Oferty na pszenicę Słabe.
TenJencya staba. 
Pogoda piękna.

Teatr hr. Skarbka.

W sobotę ilnia 7-go stycznia 1899.
P:erwszy występ Juliana Hoffmana, tenora opery wloskioj 

i Józefa Szymańskiego.

T O R Ą -  K 7 ~ X  i i T A
wielka opera w 4 aktach Józefa Verdiego.

OS OBY:
Violeta Yalery . . Pna Bohuss
Alfred de Germond . ♦ P- Hoffman
George de Germond, jego ojciec p. Szymański 
Flora de Bervois . . P^i Kasprowiczowa
Annina . Pn  ̂ Skulska
Gaston, wicehrabia de Letoriere p. Malawski 
Baron Douphale . • P- K iczm n
Markiz Obigny • • P Patinszenko
Lekarz . • • • P- Jasiński ^

W niedzielę popołudniu „Ulicznik paryski* i „Kapelusz ban y y 
wieczorem po raz 27 „Gejsza »

Początek o g odzią ie  7» koińec o wieczorem-
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Hoł e! „Imperial**
uh Trzeciego M aju 1. Ii. 

p ie rw szo rzęd n y  hotel, i es tau rac y a  i k aw iarn ia .
P rz y je c h a l i  d u m  7. styczn ia .
W , ks. C z;'.rtonr=ki z Pelkina, —  P . hr. R utnerskirch

z. Żółkw i. — S. hr, Alycielski z B o rjm cz . — A. Rom er z W ierz­
bicy. —  K azim . K ieszkow ski z żo n ą  z W a rsz a w y . — A. D anser
z Z łoczow a. —  P. Sm reker z M anheifn, —  W  G ałuszka  z W a ­
dow ic. —  O. L oehenstain  z W iean ia . — A. K rzysztofow icz 
z K ornieza. — Dr. A. W eis$Kąch z Skolego,—  J. h r  M iączyński 
z Ji izu jszcza. — P r. O. Jeserich  z W ied n ia . — T . Jędrzejow icz 
z  Lęk. —  1.. Żeleński z Z aczerni.

E l o l e l  f r i t n c i m l u .
I . w ó w ,  p l .  M a r y a c k i .

W nowym zarządzie, zii])elnie odnowiony.
(K. Rrokscii).

Przyjochali dnia 7, stycznia,
Jó z e f  G użkow ski z Rudek. — W ład y s ław  K rzyżanow ski 

z Lisek. — Prof. G iżycki z K rakow a. — P. A nsion  z K orczów lti. 
J. R osinkiew icz z T a rn o p o la . — P. M ałecki z  K oszlakow a. — 
P. K crosteński z  .Sokala. —- Inż. O badnlek  z W ulki. — N adpor. 
S lrnnz z C zerniow iec. — K adpor. v. T rax e l z W iedn ia . —  P. 
Beri. ov-ska  z Ż ydaczow a. — P. Ł ub ień sk a  z P rzem yśla.

Z m i a n a  l o k a l u *
Dom bankowy i kantor wymiany Ignacego 

ISosm era  we Lwowie, przenosi się z dniem 1. sty­
cznia z ..Hotelu francuskiego1'4 do Pasażu Hausmami.

Redaktor naczelny :
Tsa «3 e  u  s z  I§ m  bsb  h  n  o  w i c * .

Odpowiedzialny reda k to r :
S  t a  i p  *5 «  w  11«  s  s  <> w  w k  i .

GUrgfiii&iiie 5. slycinia 1 ^ 3

n a

3°|0 Lusy ausir. zakładu kredytów, ziemskiego
Cr 1 ó w n a « y «• r a n a 

50.000 złr. -w- O j -
sprzedąją po 1 złr. i stempel 50  ct., razem l -50

§ O E l Ł  5  L H Ł l E f t
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z pi-ow.ncyi wykonujemy odwrotną pocztą

XKE. J o n a s z
Dom bankowy i  kau lo r «yin iany 

L w ów , ul. Jagiellońska 3,
kiipujc I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych.

Froniesy da ciągnienia 15. stycznia 1E39
na 4 %  losy h ipoteczne w ę g ie rsk ie

po zl. 3  w raz ze stemplom 
Główna wybrana i.C0.030 koron.

Losy wiedeńskiej wystawy jubileuszowej
do ciągnień 18 m arca 1899 

Główna w ygrana 1 0 0 .000  kor., 25 .0 0 0  kor., 
19.C00 kor. itd.

po 5 0  ct.
Na losy zakupione w tym kantorze, padły w ygrane 

w kw otach złr. 5 0 . 0 0 0  i złr 5 . 0 0 0 .
Przy zam ów ieniach z prow incyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct., n a  portoryum.

I f c u k a t y  j u b i l e u s z o w e *

N A D E S Ł A N E .
Itubnjlca .,N A D E S Ł A N E “ nie j)onhtdzi od redalccyi, 

hlóra też za nią odpowiedzialności nie przyjncajo

Adwokat l>i*. F o c l i t d e f e n  w Rzeszowie 
poszukuje ru tynow anego  koncyp ien ta .

11GS p e c ja lis ta  cho rób P Ł U C  i S E R C U

D r .  H e n r y k  F r a ę r f k ę l
mieszka obecnie RYNEK 1. 25, ord. 3—5 popoł.

O tw arty został we Lwowie, ul. H etm ańska 1. 6 w  do­
mu W nogo P ana  Stroń

Instytu t den tystyczny
sk ładający się z kilku oddziałową w  k tórych dentyści i den­
ty s tk i w ykonają : plom bowanie w edług najnow szych zasad 
nauki, wyjmowmnie zębów bez bolu. p rzy  m iejscow em  znie­
czuleniu lub też  przy  uśpieniu, obturatory  przy wadach 
i b rakach podniebienia, wstiwi.m ie s z t u c z n y zfc  zęttow: 
Tamże leczy s ię : choroby dziąseł i jam y  ustnej.

fila  prow incji zaprowadzono tę wygodę 
żo nadesłane pocztą pęknięte, złam ane i t. d. zęby sztuczne, 
reperu je  się i w ysyła  odw rotną pocztą. Insty tu t otw arty 
przoz cały dzień. D r .  31. W iJetor i  L .  W ik to r .

| | n - i  zaszczyt zawiadomić, żo po 25-lctniej 
u. u ci i . i praktyce w atelier dentystyczuem W. p. 
J . A\ EISSA i Dr. A. WEISSA, otworzyłem własne 
A telier przy ul. Kopernika I. 8, I. p.

Z głębokim  szacunkiem
E m il  P ordes .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 5 stycznia 1390 r. 

Ogólny dltig pańsina.
p łac ą  ł ą d a j ą

K e n ia  p a p ie ro w a  . . . .
K e n ta  s r e b r n a  . . . .
i o s y  a ro k u  1854 p o  2 5 0  sał- l t tk .  4°/o 

_ , 1 8 0 0  p o  5 0 0  ssł. w a . 5'Yo
,  lfico  po 1 0 0  Zł. 5'Yo .
,  16C4 po 1 0 0  z ł. .

101 .GO 
101.60 
169. — 
140-35 
159.60 
193.75

101.80
101-70

1 7 1 .-*
141-85
100 25 
194 75

n in g r  p a ń s t w a  l t r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Henta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 120.45 120.05
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 101 90 102.10
Renta inwest. austr. UV*°S'o za 200 kor. 90*05 90.25

O fe lig racy c  ]£ o lc jo w e «
Kol. Areybs. Albrechta za 100 zł. 4°/o 99.25 100.25
Kol. Cesarz. Elżbiety w zlocie wolne od

podatku za 100 zł. 4®/o . . • 113.50 119.50
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

r f i fo .............................................  127.25 123.—
Kol. Arcyks. Uudolla w wal. kor. wolu®

od podatku za 200 lor. 4,ł/o . . 99.40 100-20
Kot. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostewpl. akcye) 5'Yo . , . 210.60 211*69

O h l ig a c y e  p i e r n s i c u s t n n  (kolejowe).
K ol. A rc . A lb re c h ta  z a  800 z ł.  5°/o •

,  w z lo c ie  z a  200 z l. 5°/o 
k o l .  b u k o w iń s k ie  lo k a l, za  200 k o r .

4 ° / o ...................................................................
K oi. g a l .  K a ro la  l u d w ik a  za  2 00 , 100 z l.

4‘Yo . . ♦ . ♦ . . . *
K c!. lw o w sk o  c z e r u .- ja s s k io j  z r .  1894 za 

200 k o r .  4‘Yo .

113.10 —
133.- -  —

9 3 .—  99.—

99.69  100.40

99—  99.80

Illug1 państwa krajów  korony  w ęgierskiej.
W ęg . z ło ta  r e n t a  z a  190 z l. 4°/o , ,

w w a l. k o r . z a  200 zł. 
„ k o r . 4°/o . . . . .

o b i. p ro p . z a  100  z l. 4V*°/o •

120.— 120.20
97*95 98-15

100 60 101*20

W ę g . o b i. pr. r e g u ł .  C isy  z a  100 z ł.  4'Yo 
,  p o ż . p re m io w a  za  10') z ł. 
rn > .  * a  50 ł(- . •  •

138*25 139.— 
159*- - 100 — 
168.75 I59J5

I n n e  p o b l i c z n e  n o ć y e z U L
Poi. k r a j .  B u k o w in y  i  r .  1898 los. za

200 z ł.  k o r .  4°/o . . . .  97 —  0 3 .—
B u k o w iń sk ie  obi p ro p in a c y jn e  ' oh.  aa

100 z ł.  f t o / o .............................................102-75 103*50
G alie , p o ż . k r a j .  z  r ,  1873 za  100 zł. 6*/o -
GftHc, p o ż , k r a j .  a  r .  1893 za  200 k o r .  4°/o 97.90 98 .30
G a lie , o b lig . p ro p in .  z roku 1889 za  100

z ł . 4 ° / o ........................................................  97.60 9 8 -GO
P o ż y c z k a  p re m io w a  iu . W ie d n ia ?  r .  1874 175*—  176-—
P o ż y c z k a  m ia s ta  Iw o  w a  z ro k u  1896 za

100 z ł.  4°/o .  94 .75  95.50
I te u ta  w ło s k a  za  100 k o r ,  4°/o . .  — ....................
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  a r . 1892 za  100 » l  G°/« 1 1 3 .—  113,50
P o ż y c z k a  h e rb . p ro m . z a  100 f ra n k ,  2 IJ/o H4-25 3 5 . -
T u re c k ie  o b i. p te m .  k o le j ,  z a  400 f r .  58*65 59*15

I . i s t y  z a s t a w n e .  Oblig. liipot i listy dłużne
(za 100 zi. Nom.).

A a s t r .  i a k ł .  k r e d .  z iem . lo s .  w 50  la t  4“/*
,  ,  ,  o b i. p r .  z r .  1880 ib’/o

- -  ,  1889 3(»/o
B u k o w iń sk i z a k ł.  k r e d , s le m . lo s . 5°/o .

n * los 4 %  .
G a l. AUc. b a n k  k ip . lQ°/o p re ju . lo s .  5’’/o

,  ,  ,  .  lo s .  50  IAt 4»/a°/o •
,  ,  ,  » » 60 la t  za  200

k o ro n  4 ° /o ........................................................
G a l. T o  w . k r e d .  z iem . 4°/o Joa. 50 la t  .

,  ,  ,  ,  40/0 lo s .  4L la t  •
,  ,  ,  n 4°/o s ta r e  . ,

,  ,  4ł,/o za  200 k o r .  .
B an k u  k ra jo w e g o  d la  G a licy ! i lo d o m .

4 ’/a°/o 6 1 l/a l a t  z w ro tn e  . •
B an k u  k ra jo w e g o  o b lig , k o m u n . 2  o m . 5 %
B a n k u  k ra jo w e g o  o b lig . U om nu. 8 em . 42 

la t  z a  200 k o r .  4 l/a°/o 
B an k u  k ra jó w . lo s .  5 7 V* la t za  2 0 0  k o r .  4°/o 
B a n k u  k ra jó w , o b i .  k o l .  lo s .  z a  200 k o r .  4H/o 
A a s t r .  w ^ f e r s k .  b tu ik u  4 0 7 » la t  io s .  4*y®

O h l i j a c y e  Z prawem p ie rw szeń stw a
za 100 7,1. nom.

K o l. Iw ó w -C z e K -J a s sy  z r .  1884 za  300
z ł .  4P/o m n ie j 10°/o . . . .  9 2 .—  9 3 '—

K o le i I łw ó w -C zern . z r. 1884 z a  300 z ł.  4°/o 9 8 .5 0  99*—
G a l. k o l .  lo k . w sch o d u , z a  100 z l  4 ° /u .  99 .50  100*

98.10 99.10
119*50 120.150
104//5 1OIL 25
96.60 97. -110.— 111.-

100.20 100-40
96.75 97.50
94.75 95.25
98*— 5)8,50
97,75 88.19
95.— 95 30

100.70 101.25
102 19 102.75
100.50 101*25
93.- 09.—
97.50 98.50

100.10 101.10

W ę g , g a i .  k o le i  em

N o w o  u r i i ą d s o n a

Drukarnia crljsljozna
Stanisława Kossowskiego

we Lwowie 
n lic a  A kndcm iclui I. IG

zaopatrzona w najnowsze j  

m aszyny pospieszne i wiel­
k i w ybór czcionek polskich I 
ruskich i niem ieckich, pole­
ca się łaskaw ym  względom | 

P. T. Publiczności. 
D rukarnia w ykonuje dzio-| 
ła, broszury, czasopisma, 
cenniki, katalogi, ogłosze­
nia, rachunki, fak tury  itp. |

i f c f c e jH i i i  B’ z a r z ą d  Ic a -  
’ * i n i c n i c ę  w c  L w o w i e  
p o d  sI ti-o m M y « n i w a r u n ­
k a m i .  ńd res: Metrampaż .S ło ­
wo Polskie'*.

t o  p ą c z k i !
S m a l e c  w ęgierski bezwonny 

pół ldlo 14 ct.
Slaslo Kokosowi o wielo 

w ydatniejsze, ja k  m asło 
zwykł? pół k.lo 44 et.

Marmolada m orelow a pól 
klg. 68 ct.

Konntnry znakom ite, a  to : 
w iśnie, róża i truskaw ki, 
słoik 50 et.

Mak a prześliczna pszenna 
pół kg. 9 et. — poleca

handel towarów korzen­
nych, w in i delikatesów

Leunarda Sałackiego
we Lwowie, H a k r e f o  1. 2

(B iu ro  Im p se e sa )  4939

< ►

|  Ważne dla każdego gospodarstwa!
Butami depce się każdą podłogę lakierowaną,; 

dlatego też lakier ten musi być trwały. Kto oszczę­
dza na lakierze do lakierowania podłogi przezna­
czonym, ten wyrzuca swój grosz.
Znaną rzeczą jest, żc g l a z u r a  b u r s z t y n ó w  a, 
K rzy sz to fa  ScJaraimna do podłóg, właściciela 
fabryk lakieru we Wiedniu, Beninie i w Offenbach 

nad Menem, jest najlepsza.

W puszkach jednokilowych, przewyższa 
5~, « wszystkie wy roby konkurencyjne.

jest co do trwałości, połysku i wytrzy- 
| małości, niezrównana.

wysecha w sześciu godzinach.
jest wydatniejszą od wszelkich wyrobów 
konkurencyjnych. Jedna puszka wystarcza 

na 16 metr. kwad.
wytrzy małością swą wzbudza u każdej 
gospodyni podziwienie. Po latach nawet 
zachowuje glazura ta piękny połysk j nie 

wyciera się.

ec3

<zz>
e / 2

_ce3

>
r- J

ffiiównj skład fnbryczny
dla Lwowa i Galicy-i: Drogucrya Henryka Blumen- 
felda we Lwowie, ul. Żółkiewska 1. 6, gdzie i wszyst­
kie inne wyroby firmy Schrr.mm j a k : pokosty,

5  lakiery, farby itd. otrzymać można, 
ł  Ostrożność przy zakupnie ! Każda puszka za- ♦  
v  opatrzoną być musi napisem firmy „Christof 
% Schramm11. 125a

1870 aa 0 0 0  A. W* 10r.8u 109-CO
1878. z a ‘2 0 0  zl. 5»/o 108.20 IM.—

.  ^ j  j  1887 za lilO  ii, b»I* 0 * 0  i tO .—

A k c y e  banków (za sztukę).
Biinku Anglo Rtistr. 120 zł. • • • 155.— 155.50
1’CHZt. bnuUu ban<11. 500 ssł. . . , 1435 — 1439*—
Zakł, kred. dla handlu i m-zęni. p. u l .  • 360*— 360-50
Węg. banku kredyt. 2 0 0  zl . . • 390.— 391*—
I>H’-  . iiistr. tow. exk. 5 0 0  »ł. . • 740.— 741.—
Gal. banku łilpot. 2 0 0  zf. 379-50 382*—
, n dla handlu I przem. 2 0 0  *!. 207.50 208,50

Bał)ku dla kraj. koronnych 200 zł. . 28*1 — 238.50
n Auntro-węg. 6 0 0  z l  . • • 940.— 944 .—
„ Kwiązk. (Unionbank) 200 • • 296*— 297 .—

Czosk, banku związb. 1 0 0  a l  , , 13*5.50 136.-*'
2 lvno8 tenska banka 1 0 0  zł. . 130*50 131.20

A E icy e  przedsięb io rstw  transpo rtow ych .
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 2 0 0  *1 . 2C9*—  210 25

„ * „ (akc. zakł.) 2 0 0  at . 155*— 160 —
Kolei póJn.-ceu. Kerd. 1 0 0 0  z l  mk. . 3535 3645

9 Jiwów-Ozern.-Jassy 2 0 0  z l  . • 295.50 296.50
„ wschodu.-gallc.-lokalii. 200 . , 196.— 200 .—
,  państwowych 200 zł. per u ltł , 862,50  363 .—
m południowej 2U0 p e r  ultimo, • 60 25 60*75
,  w ę g le r .  g a l ic y j .  I. 200 z l  • « 214.80 215*50

A lC c y c  p rzedsięb io rstw  przem ysłow ych .
400,- * 
1 96 .—

Galie, karpac. naft. towary. 509 kor. 
A u sir. Tow. górnicze Alplne 100 zl 
Praskiego Tow. ielaru. prsom. 203 
fitfbodnica 500 kor. . . . .  
Tureckie zarz. lytouiow. 600 fr. per 
TrifuU tow, kop. węgla 70 ał» .

u lt.

C.OSy (za sztnlcę).
Budapeszteńskie (BaslUca) 5 »ł. 
Z a k ł. k r e d .  d la  h, 1 p . po 100 a l  
C la ry  40 z ł.  m k . .  .  .
T o w . ż e g . n a  D u n a ju  100 a ł.  m k . 
P o ż y c z k a  m . lu s b ru k u  20 z ł. 
l o s y  iu . K ra k o w a  2 0  z ł. • 
P o ż y c z k a  iu . L u b ian y  20  z l .  .

fen  40 z l ............................................
P aK fy  40 zł. m k.

.C z e rw , k r z y ż a  a u s t r .  Io w . 10 z ł. 
C z e rw , k r z y ż a  w ęg . Io w . 5  z ł. 
l o s y  fu n d . a rc .  R u d o lfa  10 z l  
B a lta a  40 z ł. m k .
P o ż y c z k a  m . H a lz b u rg a  20  z ł.
Bt. (leiio is 40 z l  mk.

4°/o

9 6 0 .—  
745. -  
121.— 
177*—

6.70
197.75
6 0 .7o

1 7 0 .-

196.50 
962.— 
755,— 
122, —  
178*50

7—
198.25
61*76

180.—

Pożyczka m. HŁanialawowa 20 zt . • 51.— 5;V—
, m. Tryestu 100 zł. mk. 4,/a°/« 165.— _  ■—
, in. ,  50 zJ. 4°/o _._ _

Waldstełna 20 zł. mk............................ 60.-- 61.—

W  a  1 u  t  y .
Dukat c e s a r s k i .............................. fi-71 -5*78
Austr. węg. 8 guld. złota inoucta . .
2i)-fra«kówka . . . . . . 9-G51/* 0*57
20-markówka . . . . . . 11*77 11*81
Rossyjski półituperyał . . . . - —
Niemieckie banknoty za 100 marek 58.95 59.—
Włoskie banknoty za 100 lir . • . 44*37 44 47
10 funtów sterliugów • • • . 120*2) 120*7')
Ruble (za 100 rs.) . . . 127*25 12; 50

Berlin, dnia 5. stycznia:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Sery a 6—11 , a 101*50

, , , 8Vs proc. , . 98-10
, m ,  U proc. Berya A.. a . 88.90

Pozn, listy rentowe 4 proc. . . , . . 192-50
8V» proc. , • —.—

Pozn. obłigacye prow. 3!/a proc. . , . . —'—
Ruble ( 1 0 0 ) ...................................... . 21tw-
Austr. banknoty (100) . . . , a , ItfK 35
listy zastawne Król. Polak. 41/* proo. • • . 100 Z'J

W arszawa, d n ia  5 . s ty c z n ia ;
1CK160 
100 4 ) 
SOI* — 
264* — 
2 2 3 .—  
lmj.i)

9 9 .10

63.25  
6 4 .5 0  
20* —  
10.90 
2 5 .— 
86 .75

64*25 
6s*— 
20.60  
11.50
20*- - 
87*25

84.75 65.25

Listy Ilkwldao. Król. Polak, dużo . •
„ m n n drObllO •

Roa. Poi, Prom. ■ roku 1364 
„ .  - 1860 

Obi. prom. Banku nzlacbeckLcgo . 
listy zaat. Tow. kred. siemsk. dużo

*>01)119
, w miasta Warszawy ser, VII.
M • 4l/a proc.

Petersburg, dnia 5. stycznia:
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1861 . . 293.50

„ z r. 1860 . . 267.50
listy z&st. Tow. kred. ziem. Kr. poisk. .  IGO.CO

, , rosyjskie . . • —
,  ,  kijowskie . . ,  99.25
m m wileńskie . . « 99.25
m m charkowskie . . . , 99.25
.  B chersońakie...............................  1GO*:.0
,  ,  besarab.-taurydz. . . 99.75

Słowniczek obcych wyrazów
około 10.000 w yrazów  obcych 
i łacińskich przysłów  i sen- 
tencyj w polskiej inowie uży­
wanych, w raz z ich dokia- 
dneni objaśnieniem . Cena w o- 
praw ie 75 ct. Do nabycia 
we w szystk ich  księgarniach. 
Za nadesłaniem  przekazem  
80 ct., w ysyła  takow y franco 
w ydaw ca S ta s i .  S A d h le r , 

Lwów. Batorego 28. ',‘S5j

Józef Schuster
wyłączny s h l u d  i p r a c o w n i . ' .

k o ł d e r  i  r n i c r a r ó w
Lwów, Kopernika I. 5.

Poniew aż w wielu sklepach 
sprzedają kołdry i  m aterace, 
jako  m oje wyroby, oświadczam, 
żo tu we Lwowie nie robię 
dla żadnego sklepu i sprzedaję 
w łasnego wyrobu kołdry i m a­
terace tylko u siebie w w łasnym  
sklepie, ni. K opernika 1. T 

I i o M r j  duże i na  w acie 
wToinianej od złr. 8 50 w każdej 
cenie do 34 zi. K ó W r y  atlaso­
we, jedw abne duże i n a  wacie 
wełnianej od zł. 10'50 po­
cząwszy M a t e r a c e  czysto 
w losienne od zł. 12 50 w ka­
żdej cśnie do 30 zlr P o d o -  
szh .1  włosionne i z pierza, 
prześcieradła, poszew ki itp.

Kto w ięc na zimę potrzebuje 
dobrej cieplej kołdry lub m ate­
raca, otrzym a takow e najtaniej 
w prost w m ojej pracow ni wo 
L w ow ie, ui K opernika 1. 5, 

pod tirm ą- 4336

J Ó Z E F  S G H O S TE T*.

Celem położenia ram y nadużyciom niektórych rostaura 
torów, mam zaszczyt podać do publicznej wiadomśei, że

P T  P IW O  O K O C IM S K IE
sp rzeda ją  na szklanki tylko następu jące  firmy:

N aftula T o e p f e r ,  Trybunal­
ska 12. •

Markus A d l e r ,  pl. Akademicki.
W iadyslaw  h n k a l s i r i ,  Szep­

tyckiego.
E. ■ i n i c U c r .  Gródecka
Wilhelm C clB cs-żn, W ałow a 9.
Józef J & r lic h , kaw iarnia teu- 

tralna.
Jakób F r i c d .  Rynek.
Ignacy G c n fc e l, K azim ierzo­

w ska U
Adolf G r i i a f c l d ,  Janow ska 7.
W ilhelm f S e l im a i i ,  Kazim ie­

rzow ska.
Antoni H e r o l d ,  Sykstuska 14.
Józef .L i o k o w s k ) ,  Halicka.
Adolf Si r a n  s  Skarlikowska 9,
August K o s t K i e w i e a ,  Wało­

w a 13.
S. Ł e m e l ,  G ródecka 54.
Jan  I i n d u i s ,  K rakow ska 7.
Jakób L m r n i n - k ,  T rybu­

nalska 4.
Michał L i i d c s ,  Skarbkow- 

ska  4.
Jakób  Ł a m d e s ,  Halicka.
W ojciech Ł o p a c z y ń s k i ,  Gró­

decka 79.

J. I c w O i e n i l i h , K opernika 4
Karol P r z y b y ls lŁ k ,  T eatral­

na  18.
S. K e i ę h ,  Rynek 5.
R cstauraeya H o t e l  w arszaw ­

ski.
E dw ard P i e t r z y c f e i ,  Pańska 

1. 17.
M. Wtytt" a r a n z ,  R ynek 7.
Antoni H u i l r i ń s k i ,  rest. kol.
Abraham I l o t h l i f r f ,  Kazi­

m ierzow ska.
H erman s a lz K ie rg 1, Koiąta.ia
Osias S c I iw a n e c W  Gródecka.
D. S o n u c n s c h c i n ,  róg Gró­

deckiej i Soiarni
Szulim f i to G , Sobieskiego.
S. B. lV B u t« r . p. Chorążczyzny.
Teniii T .  i c  t - a a r  Domini­

kańska,
J. S t e l m a c h ó w ,  Chorążczy- 

zna.
Jan  W a ż n y ,  Czarnieckiego.
K. W o 'J l i '  *U, Gródecka.
J .ffin eS re rn san .Z im o ro w icza .
Leonaid Ż y c z J ń S I t i ,  Zybli- 

kiowicza,
S. ^ u h e r n i a n ,L e o n a  Sapiehy.
£ r t n m e t ,  Kazim ierzowska.

Główne zastępstw o i skład piw a beczkowego

u pp. Dzyasza 1f!lixia i Syna ulica Bcguslawskiego I. 12.
Telefon Itr. 6 . 2102

Skład piw a flaszkowego u p. Wicsera, ul. Sykstuska 14. Te­
lefon nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach 
lw ow skich nazw iska restauratorów , k tórzy  piwo okoeinr- 
SłlŁie sprzedają, a  nadto zastrzegam  sobie w ystąpić w drodze 
sądow ej przeciw ko sprzedaży obcego piw a pod m arką oko­
cim skiego.

J M  O O E T Z . browar w  Okocimie.
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Drobne ogłoszenia.

^ i n i e j s z e i n  oświadczam 
Szan. P. T. puhliczności, 

)*■ bio posiadam żadnej  filii i 
lei nift.j tylko w Rynka 

1 się znajduje. 7. głębokim 
szacunkiem

T. WINCKLERA Syn
Lwów. Rynek 1. 28.

H e r b a t ę
<łoj>r«ci, poleca lianńel W o fa la ,  
Lwów, pasaż Rausm ąna. Ib

34centówpW k"°nego znakomite 
ko smalcu na pączki tylko w 
handlu B .e fiłia i u a  S o I c c K ie -
5«  we Lwowie, ul. Batorego 
1 3. 4941

Osobliwość!
Złotym medalem i nagrodą 

honorową w yszczególniony na 
Wy staw ie jubileuszow ej Alićd 
Kcirpaciał", pceiiodząey z aro­
m atycznych ziół i kw iecia po­
łonin i szczytów K arpat 1.400 
metrów ti. p. m., przez c. k. 
Instytut hygicniezny Uliiwor- 
sy tttu  Jagiellońskiego r, K ra­
kowie zanalizow any i przez 
powagi lekarsk ie  zalecany ja ­
ko jedyny  m iód lsc z n ic z y  w 
słabościach nerwów, żołądka, 
bezsenności, zafiegm ieniu i 
bolu gardła, piuc, dyfteryt, do 
nabycia w puszkach 5 kdo 
wngi w raz z opakowaniem 
>Coilit franco 4 zl. J a n  M aer- 
e!nJ:<i-u\ Sałutwiua-m izuńfi.a 
p. Wygoda.

Herbatniki p£pół kilo 
70 et.

komaciki zwykle ] e kilo 60 ot. 
<Jukry (los. "  Kart. 12 k. 1 zł. 
karm elki kilo ;,0 ot. _

Zam ówienia  balowe i \ve- 
Sełne na torty , lody, galarety , 
h -m ango  i t P- przyjm uje i 
ataraunie wykonujo cukiernia 
*'* Schneidera, ul. Bato- 
1'°!to 82, naprzeciw  gim nazjum . 

40

■ R O T * v n tn  d0 e g z a m i n u  v?lil > 2 raci, państwo­
wej, prol. Czernego, racłi. ogól­
na i kupiecka zł. ił. — Raclnin- 
kowość państwowa 1-50. Jedy ­
nie dostateczne skrypta do 
kłania egz“m- rządow ego tvlko 
iv księgarni i ant Stanisiawn 
K ohler^ u l  Batorego i. ;>& we 
‘ svowie.

c tK »  l - K  i i  a ,  mało 
!VwaUU> lunio do sprze- 
nlińsitio^0 d. _  68

W |fc« n u w o w p r o w a d z o -  
-***  ̂ n e g n  H - z e a i j s J u .  jb-
dynogp na cala G alicyę, po­
trzeba celom urządzenia fabry­
cznego, w spólnika z kapitałem  
około i 3.000 zi. Tylko czynny 
w spólnik będzie przyjęty. Bliż­
szych szczegółów  udziela ustnie 
kantor „Słowa Polskiego1- we 
Lwowie, pasaż Hnusyiana. 113

uża p a r c e l a  frontowa, 
Lwów, ui. Zielona 38 do 

sprzedania. Wiadomość w fa­
bryce ^Friedrichów. Tl

M a m i 4 n i a ! i »  piętrow a 
z ogródkiem, w pizy- 

jem nem  miejscu, blisko m iasta 
z powodu w yjazdu do sprzo- 
dania. Pożyczka 600u. Czysty 
dochód 8°/o W iadom ość: ulica 
Lenartow icza 1, I piętro, drzw i 
nr. 4. 90

W pokoju d° śniadań

0. CARFUNKLA
przy ul Sydcstnskmj 1. o. _ 

zaopatrzonym  w  w s *Cil I i i o  
d e l i k a t e s y  i  a '  »r a t d' i .u  
t e m a t y c z n e  pudiMfl przeką­
ski c i e p l e  i ziiM-*® P° na j­

niższych eonach- 4e8G

! 2 laez w ierzchowa kaszta- 
now ata łagodna tueawy. 

kie silnie zbudowana, do na­
bycia uh 3 Maja 1 Ł ’____

KOSZULE
nąjm odn.ejsze na  k a rn aw a ł
oraz wszeikio potrzebne ar­

tykuły wieczorowe, ja^ :
K R A W A T K I -

lakierki spinki ao prsii itp.
tylko w m agazynie

I  LI IIILIE DE PAPiS
S .y ró w , p i .  M a r y a c k i  1 1 .
133 Gabi ye l Starle.

Najnowsze perfumy.

ateresy majątkowe
i handlowe.

[ ^ [ U ® Ł  K O R Z E S M
*  t r a f i k ą *  ^ d e k .  połączony 
iednem  1  Zna jd u jący  się na 
m iejsc m iasta n*9£>*chliwszych 
wodów czy sto Ł Z  .(?.wa z P°- 
wolne, rek i ao s p ^ Jny.ch- z 

JPotrzebna go tów t d“m a- 
fc.OOti zl. a  5.000 do

Aję-acyi H op^tsa f
. 4033

M s s m s a u k n je  s i e  domn z o- 
®r grodom albo willi blisko 
śródmieścia. W iadom ość pod 
adresom . • 'F.1 A. IL Stajura, 
Lwów, un iw ersytet. 92

Najmodniejsze fasony
s n l i i c u  d a m s k i c h  po bar­
dzo nizkieh cenach w ykonuje 
pracow nia Jadw igi, Jag ielloń­
ska J. 8, I. piętro. 33

Ka w i a r n i a  z koniplctnem  
urządzeniem  w realności 1. 4 

p iję  placu na Bramio na  I 
piętrze W go dra Kiobuzińskie- 
go w Przem yślu z w olnej ręki 
do sprzedania.
^ • J p r z e d n ż  folw arku 222 

morgów, z ty  cli ornych 90, 
ląk 87, pastw isk 25. lasu 70 
morgów w jodnjrm obszarze za ­
raz do objęcia. Budynki nowe. 
W iadomość u adw. Jakubow ­
skiego, Lwów, B rajerow ska 8.

12G

Fachowiec
dośw iadczony, od dłuższego 
eza.su sam odzielny, poszukuje 
s p ó l n i U a  z kapitałem  dla roz­
szerzenia pracow ni artykułów  
do podróży- i przedm iotów skó­
rzanych. — O ferty pod Fa­
bryka przyjm uje Ageneya dzień 
ników i oglosze-n J. H opcasa 
I Aj Salom onowej w Krakowie.

124
E & r a l i P ł  blisko śródm ieścia 
-®- z stała kliontelą i loiitująpa 
Się do sprzedania. Adres poda 
biuro dzienników  Plolma. 122

Mieszkania i sklepy.
a) Zaofiarowane.

3 5 8 i e a a r s j k i i  7  4 pokoje z 
•*“- przynalożytościam i na  I. 
i II. piętrze 101
*3m< w y n a j ę c i a  przy ulicy 

Zielonej I. 15 dw a m ie­
szkania po 4 pokoje, przedpo­
kój, kuchnia z przynależyto- 
ściarni. 70
g ig  p o l i o  j e ,  przedpokój, spi- 

zarn ia  od 15 stycznia do 
w ynajęcia. D ługosza 14, parter.

102

& p o ł i o j e ,  kuchnia, od 1 
lutego, K oralnicka 8. 108

Doniesienia różne, j 
Wszystkim

tym  pp. gorzelnikom , którzy na 
podstawie ogłoszenia w „Sło­
wie Polskiem 1* zgłosili się bądź 
to pod adresem  zarządu go­
rzeln i Rata p. Rawa Ruska, 
bądź pod adresem  zarządu iłóbii.1 
R ata, że w ogłoszeniu w „Sło­
wie Polskiem  * zaszła omyłka 
drukarska. Ja  poszukuję p o d *  
S ro r z e ln iK a .  innem i słowy 
Pomocnika gorzelniczego. K . 
M o r a w s k i ,  zarządzający  go­
rzeln ia w  Racie. 131

Lata! czy nie będzie już od- 
powiedzi na  list 18/Xli ?

134
r i n  poste restan te  Sta- 

•  •  nisław ów, zechce
podać adres do Floryana Reif 
w Drohobyczu.____________ 136

a) Poszukiwane.

T - r . - 7 0 . l i i  w iększego ma- 
b M i  m ą U U  ją tk u  ziem skie­
go, fabryki, przedsiębiorstw  a 
lub zakładu kąpicioweg-o przyj­
m ie z rachunkow ością banko­
wą, kasow ośeią i kontrolą 
szczegółowo obeznany em oryt 
oaństwowy w sile w ieku, ru ­
tynow any gospodarz i długole­
tn i adm inistrator w iększych 
obszarów dóbr ziem skich, mo­
gący się w ykazać licznem i naj 
iopszemi św iadectw am i i refe- 
reneyam i. — Bliższych w iado­
mości z grzeczności udzieli 
W ny Pan Józef Hopcas, lvra 
ków, ul. G rodzka 60 4960

Sprawy szlachecko- 
legitymacyjne.

pow ierzone sw ego czasu Ludwi­
kowi Bieńkow skiem u, b. archi- 
wiścio gal. W ydziału k raj. we 
Lwowie objął obecnie wraz 
z w szystkiem i po zm arłym  śp. 
Bieńkom okim, pozostalomi pa­
pierami długoletni i doświadczo­
ny pracow nik nc polu genealo- 

giczno-horaldycznem 
lfa .r>  a n  k t a w ' r z  H o j - P  

neraldy1’ we Lwowie, Brajerowsk: 3 
O czem zaw iadam ia się PP. 

interesow anych z tym  doda­
tkiem, iż tenże j’ak  dotąd, tak  
i nadal przeprow adza legity-- 
rnaey e szlachectw a, zestaw ia 
całe genealogie, zajm uje się 
w yrabianiem  godności szam lo- 
lańskiej, m altańskiej, zagram - 
eznycii orderów  i w szelkich 
w ten zakres wchodzących 
ozynnoacL 129

D u t y i n n i a i i y  U o n e - p l e n t
• •  adw okacki poszukuje korzy­
stnej posady na prowincj-i. 
Oferty dla „K oneypiontn ' przy i- 
muje Admin. „Słowa Pol.“ 67

Ku c h a r z  zdolny w  średnim  
w jeku, kaw aler, uczciw y i 

trzeźw y, poszukuje posady. Ła­
skaw e zgłoszenia „Inipressa“, 
Lwów, ul Mickiewicza 22 (ku­
charz).  96

Eh o m i l i i  z clilubnom. św ia­
dectw am i, 20-letnią p rak ty ­

ką, żounty, poszukuje posady 
od 1 stycznia. Jakób  Liruber- 
gor, Kałusz, u  Józefa  Rh ra- 
ckiego. 100
jŁ J J a & is te r  f a r m a c y i  po- 
iŁffl. szukujo staiej posady. 
Cli. Fuchs, Skarbkow ska 5, 
1 iwów. 115

fejS taly n r z ę f l u i i c  jednej 
z najpow ażniejszych insty ­

tucjo  poszukuje zarządu kam ie­
n i c  pod skrom nym i w arunka­
mi. Łaskawu zgłosz»nia p.-r. 
Lwów. Adres: „R zetelny1*. 117

M o b i e l a  starsza poszukuje 
m iejsca niańki, posiada 

bardzo dobro św iadectw a i ro- 
kom endacyi. Bliższa wiadomość 
Michał Radoniowiez obok Ka 
plicy w Jaśle.____________135
P a n n a  poszukuje m iejsa do 
m ałych dzieci lub do zarządu 
domu. Y . Z. p.-r. LwOw.
1 1  o  m  o  c  n  i  K h a n d i o w y
-*1 z działu gulanteryjno-óro- 
biazgowego poszukujo pusady. 
Ł askaw e zgłoszenia pod A. Z. 
185 p.-r. Kraków. 121

H A O T E M K A  m teligontna p o ­
s z u k u j e  w i e j s r a  dlo »au-
d l u :  z papioranii, tutkam i,
b iura  dzienników  i t .  u. Wiad.: 
ul. B artosza Głowackiego 1. 4, 
w parterze.

I) Zaofiarowane.
~ H & o szu i£ iije  s i ę  ratynow a- 
H T  nego buchaltera, katolm a, 
w ładającego doskonale ję zy ­
kiem  niom ieekim  i polskim 
w słowie i piśmie. Posada je s t 
natychm iast do obsadzenia. — 
Zgłoszenia ustne lub pisem ne: 
U niversa)e, Pasaż H ausm ana 9.

120

A d w o k a t  d r .  A f e n d a
w Sanoku poszukujo kon- 

cypienta. 4902

A d w o k a t  dr. Lautorbach 
n  w S try ju  poszukuje korej-- 
pienta. 79

F o t r z e b n y  zdolny, dobrze 
polecony ogrodnik nieżo­

naty. Św iadectw a nadesłać pod 
adresem . N asówka p. Rzeszów.

95

M io d y  p o m o c n i k  znaj­
dzie trw ałą  posadę w han­

dlu korzennym  Adalberta F iie- 
da, ul. K ochanowskiego 1 A.

107

jB B o n a  do dzieci mluda, z kre- 
w ieczyzną o skrom nych 

w arunkach potrzebna zaraz, 
Sykstuska 56, parter na prawo.

L28
V T c z j i l a  do uauki przyjm ie 

zaraz , C ukiernia w arszaw ­
ska we Lwowie. 137

A d w o k a t  d r .  G o lił .‘la m
m e r  w Sanoku poszukuje 

rutynow anego koneypienta.
118

I  Wychowanie i naukT"j

A k a d e m i k  udziela lek c ji 
rzeźbv i rysunków  Ła­

skaw e zgłoszenia p.-r. M 7 
Lwów. 119

A p te k a rz a  S ch n e id ’a

HERBATA
n a

kaszel
i

Proszek na katar
ż Apteki pod wezwaniem

św. Grzegorza
Wiedeń, V/2 Wimmergasse 33,
sporządzane w edług lekar­
skiej recepty, działają zba­
w iennie na organy odde­
chowe, usuw ając flegmę, 
łagodząo kaszel, chrypkę 
i zm niejszając łaskotanie 
w gardle. P roszek 50 ot., 
do tego naieżąoa herbata  
50 ot. Pocztą 20 et. w ięcej 
na opakow anie (bez porta). 
.Mniej niż 2 pakietów  nie 

w ysyła się pocztą.
Apteka pod wezwaniem

S t .  O r z e g r o r z a
Wiedeń V/2 Wimmergasse 33
W e  Lwowie u P io tra  Mi- 
kolascha, aptekarza i dra 

Ruekera. 4557 
Należy uw ażać na m arkę 
ochronną i żądać tylko 
środków na kaszel z apte­
ki pod wezwaniem St. Grze 

gorza.
Inserat należy wyciąć i dołączyć.

I

C c ^ n a c
Maison Fondoe en 1847

Lucien Foucuul.d & C°
f O G S A C .

G eneralny z a s tę p c a :
^ k .. E*. S c h . - o . l s ,  LW ÓW .

Sprzedaż dotailiczna:

A l t c r t  S s H o w ro n , Lwów.

. I f t T Y U N S K I  

KRZTSZKOflSKI
Lwów, plac Maryacki I. 6.

(obok hote lu  F rancuskiego)
polecają;

K o s z u l e  m ę s k i e  po 1-90, 
2-25 do 3.

K o s z u l e  i n c s l t l c  z kołnie­
rzam i i m anszetam i przy- 
szj-tjTmi po 2'S5 do 3'50.

S s l m e r z e  po 20 ct. iu a i i -  
s z e ty  po 3o.

B ic l iz n s a  w e ł n i a n a  jak  
koszule, spodnie, kaftaniki 
od 1’20 za sztukę.

K a ^ n iz c I K i  d o  p o l e w a ­
n i a  z rękaw am i, w ełniane, 
w łóczkowe i irchowe od 
3‘50 za sztukę.

S K a r p e t K i  i  p o ń c z o c h y  
m ęzkie wełniane, nioiane, 
i fildecosse od 20 ct. za parę.

H a w e l o K i  I B n n d y  an­
gielskie i krajow e w yroby 
od 10 zł. za  sztukę.

P ł a s z c z e  g n m o w  e  i zwy 
czajne p a l t a  (tylko n a j­
now szy krój) od 12 zł. za 
sztukę.

K o c e  a u f f i e l s l t l e  gładkie 
i im itaeya tygrysiej skóry 
do okryw ania łóżek i nóg 
od 7 zł.

P a r a s o l e  a n g r i e l s t i e  
i krajow ego w yrobu od 2 
zł. za sztukę.

W o d a  U o l o ó s l i a  i pm-fu- 
m eryafrancuska  iangiolsk

W  y r ó b j  z e  s k ó r y  ja k  pu­
laresy, torby, kufrj'_, torby 
na akta, szkatułk i i torby 
urzędow e od 2 zł. za sztukę.

C z a p k i  najrozm aitszych 
form do podróży i polowa­
n ia  od 1 zl. począwszy

Rękawiczki tylko angiel­
skie ja k  glacce, irchowe, 
łosiowe, nieiane. jedw abne, 
w ełniane i futrzane.

U n c i k i  m ęskie robione po­
dług najśw ieższych form 
ja k  lakiery, szew ro, z cie­
lęcej skóry, czarne i żółte

K a l o s z e  r o s y j s k i e  (pe- 
torsburgskie) i am erykań­
skie całkiem  cienkie we 
w szystkich fasonach.

K a p e l u s z e  i  c y l i n d r y  
H abiga i angielskie do po­
ry  roku, co sezonu świeży 
fason.

K r a w a t y  we w szystkich 
fasonach po najniższjich 
cenach od 25 ct. za sztukę
Cenniki na żądanie franco.

f i e ł r  P 1 l i  P  I Przez innych ogłaszane ->6 sztok 
U 5 1 I  k C ń C I I I C i  zastawy niniejszej wartości,
kosztują u mnie tylko zł. 4'50 — jednak nie mogę
ich połecić.

W i e l k i  k r a e l i !
Nowy Y ork’ i Londyn nie oszczędziły i sto, 

łego lądu i w ielka fabryka w yrobów  srebm ych- 
w idziala się zmuszoną w ysprzedać cały swoj zaprs 
za m atem  tjTko w ynagrodzeniem  za pracę. Jestem  
upełnom ocniony to u-.tm ecznió. 'Wysyłam zatem 
każdem u za zw rotem  6 zł. 60 ct. następujące 
przedm ioty :

6 sztuk nożów stołow ych z praw dziw a angiel­
ską k lingą,

6 widelców z jednego kaw ałka am «ryk pat. 
srebra,

6 łyżek z am eryk. patent, srebra ,
12 łyżeczek z am erjrk. patent, sreura ,

1 chochla z  am erjk . patent, srebra,
1 chochelka z am eryk. patent, srebra .
2 kubki do ja j z ameryk. patent, srebra,
6 angiel. spodków Viktoria,
2 w spaniałe świeczniki,
1 sitko, 3690
1 rozsypywacz cukru,

■I * przedm ioty tylko za zł. 6.60 .
Te l i  przedm ioty Kosztowały, dawniej 40 zł. 

a obecnio można je  mieć za tę  n iską cenę zł. 6 60.
A m erykańskie patentow ane srebro je s t na 

w skróś białym  m etalem , k tó ry  barw ę sreb ra  25 lat 
pod gw araneyą zachow uje. Ńajlepszjrm dowodom 
że tu ogłoszenie nie je s t

iadn em  oszuknństw em  
zobowiązuję się n iniojszem  publicznie, zwrócić 
każdemu pieniąoze bez trudności, komu to w a1' się 
nie spodoba. N iechaj w ięc n ik t n ie opnścis posobnośoi 
nabycia tego w spaniałego garn itu ru , który  szcze­
gólniej nadaje  się na

podarunek ślubny i okolicznościowy
ja k  niem niej dla Każdego domostwa.

Dostać można tylKo pod adresem :

A .  H D U S C H B E R C r s
H auptagentur der yereinigter. anierik . P a ten t 

Silberr. aarenfabriken

Wien U., Rembrandstrassfi 19 —  Telefon Nr. 7114.
WjsjHta na prowlneyę za grotów hę r c  

luto za zaliczha.
Prostek do czyszczenia lO ct. . .

Tylko m arka ochronna obok stojąca, zapew nia
prawdziwość. '  t

W yciąg z pism uznan ia :
Posyłkę otrzym ałem , jestem  z niej bardzo zadowolony. 

Gaad (Węgry), 1 w rześn ia  1898.
Hr. C. Chotek-Gudenus.

Z nadesłanego tow aru bardzo jestem  zadowolona. 
K rystynopol, Galicya.

S iostra Joanna, przełożona Tow. N. P. Maryi.
Z przysłanej zastaw y jestem  bardzo zadowolony i pro­

szę o nową posyłkę.
Lubaczów, Galicya. Babic, kapitan

Z L T O T T Ń T O B Ć !

S t a n is ła w  E o s s o w s L i

M O J A  C Ó I i K A
D P o - w i e ś ć

do nabycia wAdministr. „Słowa“. Cena 1-50 ct.

E g i a a c y  & o i i e l . e s
b;,iy długoletni w spółpracow nik znanej z 50-mtniegu 

is tn ien ia  firmy

Schrenzsl i Necheles
otw orzył w e Lwowie przy ul. Boimuw 1. 4

Skład płócien, szyfonów, bielizny stołowej, 
kołder i materaców włosiennych t

Zlecenia z prow incyi w ykonuje punktualnie odw rotną 
pocztą

Iw rotną Sj .21

ospie,

Fanie- w ie tte te  m M m ®  swą f i # o i
w pierw szym  rzędzie użyciu najprzy­
jem niejszej, najsku teczn iejszej i u ł J- 
■ ł l a t t n i e j s z e j

Oryginalnej pasty Pompadur
wjmalezionoj przez śp. dr. m. A . R ia ra , 
Ten środek piękności spraw ia przy uży­
ciu żywą. św ieżą cerę, olśniew ająco 
piękny t c i n t  bez zm arszczek, aż do 
najpóźniojszoj starości, usuw a pod gw a­
raneyą. (w przeciw nym  razie  zw raca się 
pieniądze), piegi, plam y w ątrobiane, 

czorwoność, w szystk ie nieczystości 
zastosow ują ją  w użyciu już od 40 lat członkow ie ro ­

dzin panujących, artystów  itd.. eo stw ierdzają  św iadoctw a i 
listy  dziękczynne. Dowodem dobroci i n ieszkodliw ości tego 
środka je s t  l O - l e t n i  p r z e c i ą s r  c z a s u ,  w k tórym  to ty ­
siące tego rodzaju środków pow stały i znikiy. Cena za tyg ie- 
lek na 8 m iesięcy 1 zł. 50 ct. tu t l i .1  n a  p r n b ę  z a  s z t u k ę  
5 0  C t.

M l e h . o  F o m p a d o m -
pokryw a skórę naryehm iast m leczną białością i pozostaje na 
tw arzy naw et po zmyciu. Flakon oryginalny 1 zł. 50 ct. Mjt- 
dio Pom padonr różowe, 80 ct. Puder Pom padour różow y, k re ­
mowy, biały 1'25 zł. — N ależy się zw rócić z zupełnem zau­
faniem  do 'W i l h e lm in y  R i t  wdowy i Sjmów (Anton Rix 
& Bruder), k tórzy  jedyn ie  w yrab ia ją  praw dziw e preparaty  
dra Rixa. W i e d e ń ,  E r a l e r s t r a s s e  1 6 . P rzy  zakupnie 

należy przyjm ow ać tylko oplombowane pakiety. 4679 
_ W e  L w o w ie  d o  n a b y c iu  n  Z y g p iu n tn  E u c k e r n .



8 „SŁOWO P uL S U lE ” Kr. 7. z dnia 8. stycznia 1899.

R i n i o  i r i o l c n o  r P P D  I I  N -ąj b a r d z ie j  ę z e f w o n e  i o p ie r z c h m ę t *  rę c e  w y b ie ­
l i  ł (  . b i [w  1 r \ ! « w  I  O u u  . .  l e ją ,  w y d e l ik a t n ie ją  p o  k i lk a k r o t n e m  n a t a r c iu .

 j f j P  M r e m e ia i r o ^ l i m a y m .  Słoik 80 ct.

JAM IKMATOWlCZ
L w ó w ;  (sklepy własne) ulica K opernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w :  Sukiennico 1.20., C zc rn io ic -  
ce ;  Rynek 1. 2., P r z e m y ś l :  Franciszkańska 1 24

jppf

ł 0'»«sc'

Palcie tutki liemojowskiego
w s z ę d z ie  <!<> n a b y c ia .

,«»»•

'  6ń?fo.m  -

M T a je to ia
t a n i o  d o  s p r z e d a n i a .  — 
K o p e r n i k a  3 .

i I » i \  S c h m i d t a .
lekarza sztabowego i fizyka

s słynny

1 OLEJEK ( M C H O M
usuwa czasowa głuchotę, wyciek 

|  z uszu, szum w uszach i przytę- 
1 piony słuch, naw ei w wypaa- 
j kaeh zadawni&uja.
Ij Do nabycia  po 2 zł. zafla- 
s szkę wra.. ze sposobom uży­

cia jedynie w aptece
i p io t r ; mikolaschk

W E  LW O W IE. 4432

I: Lwów.

ła n io  d o  s p r z e -  
K o p e r n ik a  l, 3 .

n i s p i  z c w y z s z o n 4 w  d o b r o c i

O b s ia n e  K a k a o
n a  p o ż y w k ę  d la  d z ie c i

H O H E H tiL O R E T tiO  
M ą k ę  o w sian ą .

i r O E S T L I l T ,  B r e g e a z

KARCL DOMICZEK s>fS**
olektro-fnoohanik, dostawoa ck. kolei państw. 

Zakład elektrom echaniczny
Instaluje dzw onki elektryczno, telefony, grom oehrony Jjp, 

Wzorowy warsztat dla naprawy rowŁrów 
z nikiow ainią i  piecem do em aliowania.

„PRIMUS'1Tutki klejone, z naj­
przedniejszej b ib u łk i 
eg ipsk ie j wszędzie do 

nabycia. 28

l la  : “ -1
m M. C ła o i*ą £ w z je n y  17.

(dom  naftow y), gd z ie  S łow o  P o ls ld e .

1 . U d z i e l a  p o ż y c z k i  w e k s l o w e  i  
t e c z i s e .

2 . P r z y j m u j e  w k ł a d k i  n a  k s i ą ż e c z k i  
i  o p r o c e n t o w u j e  j e  p o  5  p r .  o d  s t a .

3 .  J Ł a s t ę p n jc  »  [ r z y j n o w a n i a  w s z c l l t i c h  
r l t c z p i c c z e ®  K r a k o w s k i e g o  T o  w a r z .  w z a ­
j e m n y c h  n K c z p ie c z e i f f .  94

Z powodu zdem olowania domu od 1 listopada 1898 
I. Krutprstrasse 6. Filie I. Fleisclunarkt 11 i Uriecbanpsse 9.

W . J ó z e f  N a o m a n n
zakład elektrotechniczny, koneesyonowaue biuro 

instalacyjne,
w  W ie d n iu ,  I ,  S fcrssife^s&rasse 4>,

3k£~ założone w r. 1888. TsJJS 
Zakładanie, Drz6syłka i sprzedaż telegrafów  domowych 
i hotelowych, grom oehrony i ich części składowe, te le­
grafy  pożarowe, zakładanie telefonów , apara ty  lekarskie 

OŚwloilpLuą. , Uł
Zakładanie chwilowego ośw ietlenia sypialń ł pokojow 
m łeszkalnych, piwnic, strychów , wychodków, schodów itd.

Stały elenenfc suchy „Bsęinsit".
Zabezpieczania przeciw włamaniu i kradzieżom.

K a t a l o g i  d a r m o .  T e l e f o n  1 0 .1 7 " .

Na naft? naczynie gratis!
M ając n a  sk ła d a c h  m oich  k ilk a se t k am io n ek  z a ­

w a rto śc i około 6 0  litró w , d a je  d la  dogodności P T . O d­
b iorców  z p ro w incy i, re f le k tu ją c y c h  n a  zak u p u o  m n ie j­
sze j ilości n a f ty  ta k ą  k am io n k ę  g ra t is . —  W n aczyn iu  
tom  p rzech o w u je  się  n a f ta  ja k  n a jd łu ż szy  czas bez żad n eg o  
u b y tk u . Z a  dobroć to w aru  rę c z y  od 4 0  la t  z n a n a  firm a

P I O T R  f t l l Ą G Z Y Ń S K I ,  L w ó w , u l. S y k s tu s k a  I. 4 7 . 
i " s a j ł s s p ę

wM

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  D L A  L W O W A

n r  L i i i E i o w  - m
F a b r y k i  c . k .  u p rz y w . T o w a r z .  a k c y jn e g o  w  S c h d n p r i e s e n  (( Z E C IIY )

i znacznie tańszych, niż lik iery  francuskie, znajdujo się

Patenty aa w p a M i
w yjednyw a i sprzedaje we 

w szystkich kra jach  2724
inżynier K. Ossowski

Międzyaarodowu Maro patentowe
w Berlinie W.. Potsdamerstr. 3.

daleko lepszych lik iery
w  K a n d l - u .  'W I Z I Ł T

EifIKSA W IXLA i Syna. ul. K rakow ska 1 .14.

w i ł  - m t 109

S P E C J fA L iK O Ś C l:  G ctreidekiim m el, K aiscrbin ienliąuour, A lier k o rn  i t. d. 
w butelkach kam iennych nader ozdobnych

T a m ż e  s ą  d o  n a h y d a  
a4fŁ"* w s z e l k i e  g a t u n k i

austry jaok ich , w ęgierskich i zagranicznych pod gw arancyą czystych i doborowej 
jakości, ja k o to i s z a  n ip  in y  i k o n i ,  U d  pierwszorzędnych flrm francuskich.

Szczogólnie polecenia godne są  nasze

stare wina S êgfelawsMe i lokaj© Uwracj jna
pow szechnie polocaro  przoz pp. 1 ikarzy dla cliorych i rekonw alescentów , a leżące 
w piwnicach naszych  po części jeszcze od założenia firmy, t. j. od roku 1800.

B e z p ł a t n a  d o s t a w a  d o  d o n n i .  — C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .

Zwracam y uw agę Szan. P. T. Publiczności na  naszą spocyalną

"\7\7“ i n i a r n l ę
nowo urządzoną z w ielkim  kom fortem , gdzie oprócz w yszynku w in w ybornych 
i czystych, sprzodajom y t a k ż e  po cenie kosztów  Zimne przekąski jako to : praw dziw ą 
p raską  szynkę w prost sprow adzoną, pstrągi w oliwie itp.

Z głębokim  szacunkiem
M aks W ixel i  Syn .

W IN O  „ S a in t  E a p h a e l“
zaw ierające taninę, w ytw arzające krew  i silę natu ralną, od­
żywcze wino lecznicze, sm aku doskonałego, usilnie zalecane 
przez najw iększe lekarskie powagi w dziełach lekarskich prof. 
Boucharda, mod. fakultetu  w Paryżu, prof. Chroinola, Rostona, 
Grouseau, w szystka  li pow ag tokarskich pracujących w szpr 
talach  parysk ich ,  ja k  niem niej tutejszych, przeciw  anemii, 
cierpieniom  żołądka, błędnicy, w czasie rekonw alescencji 

u miodych kobiet i dzieci. 4054
Do nabycia we L w o w i e :  w  głównym składzie apte­

ki P. Mikolaseha, w aptekach u pp. J. Beisera, K Dtilia, A. 
E tirbara, K. K rzyżanowskiego, Z. H ackera i A. Rapaportn.’

W  “ r a k  o w i o ap teka K. W iśniew skiego, w C z e r- 
n  i o w c a c ii J. Mahla, w P r z e m y ś l u  Schw arza, w  T a r ­
n o w i e  Schanzera, w  S t r y j u  Aichmiillera, w K o ł o m y i  
Berglera, w T a r n o p o l u  K rzyżanowskiego, w  D r o h o b y- 
c z u K rzyżanow skiego, w G r ó d k u  Heseholesa, w P r z e ­
m y ś l a n a c h  Engfllberga, w  Z b a r a ż u  K ruha, w B ó b r c  e 
G cgela, w  D o l i n i e  A. Śandaner, w W i ś n i c z u  J. Luwisfip® 
w D r o h o b y c z u  G. P . Tobiaszek, w J a w o r o w i e  St. La

chowiez.
Conipagnio tłu  Yin <le „Saint Iłapliael“.

G eueraluy repr. dla Galicyi i Bukowiny :

A .  B o s e n t h a l  e, « & * i .
Broszury niem ieckie, polskie i francuskie na żądanie g raiis 

w ysyła zastępca.

* 5 o z e f  E i f u n ^ r o w s i d
z e g a r m i s t r z  w e  L w o w ie ,  A k a d e m i c k a  O 

poleca: Z e a a r y  w  najnow szych wyrobach, 
P e n d n ło w o  do sal jadalnych. K o n s o lk o w c  
i  k o m in k o w e ,  l i r o n z o w e  z kandelabram i 
i m arm urem . K ie s z o n k o tc e  tylko w najlepszycli 
w yrobach ze złota sreb ra  stali i niklu. l i r a n z o -  

l e ł k i  z zegarkam i i łańcuszki. Sprzedaż i napraw a z gw a­
ra n c ją . 3430

ISSpK

sław ne od daw na i przez znakom itych lekarzy  polecano

jako lekko oczyszczający i  i’ozwainiający środek,
nie przeszkadzają traw ieniu , i są  zupełnie nieszkodliwe. 
Słodycz tych  pigułek spraw ia, że jo  naw et dzieci chętnio 

zażyw ają.
Pudełeczko z 1 3  p i g u ł k a m i  kosztuje 1 5  c t . ,  ro lka 
z 8pudełkam i, zaw ierająca l t iO  p j ą n ł c k  kosztu je  tylko 

1  z l r .  w .  a . 3689
„Filipa ilenst^ina
oczyszczających pigu­

łe k ”. Praw dziw e są  tylko w tenczas, gdy ka­
żde pudełko m a n a  spodzie naszą firotokcio- 
w aną m arkę „św. Leopolda” w yciśniętą czur- 
v.'ouo-czarnyin drukiem. Nasze protokołowane 
pudelka, w skazów ki użycia i opakow ania mu­
szą być ODatrzone naszym  podpisem „ F i l i p  

I le i* S te in , a p t e k a r z " .

Należy żądać

Apteka FILIPA HEUSTEINA
pod „św. Leopoldom”, W iedeń t ,  P lankongasse 6.

Skłftd we Lwowie n Piotra Mikolascba i we 
wszystkich aptekach.

U l  ROLNICZY we Lwowie
p lac Sm olK i I. 5

p o le c a  tło siedli wiosennego:
Oryginalny jęczmień probsztujski dwurzędowy,

m
»

jj

5)

pochodzenia szkockiego,

n
»
v

holsztyński Chevalier,
szkocki (zwany Z n k u n j i s y e:\ite), dający -r>00 
do 600 kg. więcej jak inny, 

owies probsztajski, 
ir duński,
„ szwedzki,

Oryginalną pszeiT ę jarą szwedzką, 484G
Oryginalno żyto jare szwedzkie.
W szystKie powyższe gatunki są bardzo plenne i wytrwałe.

& Zamówieria przyjmuje się tylko do 15. lutego 1809.

^-ncr.niirif

Nakład en' Spółki wydawniczej we Lwowie, 8tow. zar. z ogr. jtoięką. — Z drukanii „Slnwa I^olskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Haiacińskii-go.


